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Nr, 342, 


Kraków, Czwartek 22 Grudnia 1892, 


— 


Rocznik IV. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 18 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cent. 
miesięcznie. 
Na prowincji I w całej monarchji Austro-Weg.: 
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


POLSKI 


wychodzi codziennie © godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cat. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po $ cut. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane* 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 


„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Redakcja i Aclmnimistr"za<cjzaz ulica Florjańska IW. 2%. 


Obywatelstwo w Galicji, 


Kilka uwag bezstronnych. 


i: 


Rok wlaśnie upływa, jak kierownik biura 
statystycznego w Wydziale krajowym, profe- 
sor dr. Pilat wydał obszerniejszą pracę „O 
własności tabularnej w Galicji“. Z niej dowie- 
dzielifmy Się wtedy, pa podstawie zimnych 
cyfr, które niestety zawsze prawdę mówią, 
że średnia wlasność ziemska w Galicji, t. j. 
obywatelstwo wioskowe, posisdzjące ed 200 
do 1000 morgów, znajduje się w położeniu 
nad wyraz trudnem, tak dalece, że zachodzi 
uzasadniona obawa, jż nie będzie ono moglo 
na ziemi się utrzymać. 

Szanowny Protesor twierdzi z całą slu 
sznością, że „przyszlość Galicji, nie tyle mo- 
że ekonomiczna, co narodowa i polityczna za- 
leży od tego, czy obok drobnej własrości 
ziemskiej t. j. wlcścańskiej, wytrzymującej 
łatwo każde przesilenie, dzięki skromnym po- 
trzebom naszego chlopa — a własności wiel- 
kiej, która na niebezpieczeństwa najmniej by- 
wa narażony, czy między temi dwiema ka- 
tegorjami, utrzyma się i utrwali w naszym 
kraju własność Średnia, która była zawsze 
najbardziej zagrożoną we wszystkich ciężkich 
przesileniach, jakich rolnictwo doznawało u 
nas wskutek wypadków politycznych i zmian 
ekonomicznych, a której utrzymanie jest za- 
daniem pilnem i koniecznem nietylko zdro- 
wej polityki ekonomicznej, lecz także polity- 
ki spolecznej i narodowej” 

Przypatrzywszy się następnie ruchowi wła- 
sności ziemskiej w naszym kraju, który jest 
nader szybki i stwierdziwszy na podstawie 
cyfr nieublaganych tę nad wyraz smutną pra 
wdę, że żydzi posiedli już u nas przeszło pół 
tysiąca dóbr tabularnych, szanowny Profesor 
dochodzi do nader bolesnego wniosku, mia- 
nowicie nie tai przed nami, że własność Śre- 
dnia z dniem każdym słabnieje. Wielkie ma- 
jątki rozszerzają się i zaokrąglają przez do 
kupna, ku czemu wynagrodzenia za propina- 
cję dostarczyły funduszów; drobna własność 
zajmuje coraz dalsze obszary z owej pośre: 
dniej kategorji przez parcelację folwarków 
dworskich w zachodniej części kraju, tak, iż 
można się obawiać, że kategorja własności 
ziemskiej z obszarem nad 200 do 1000 mor- 
gów, może z czasem zejść do minimalnej 
liczby, prawie zniknąć. 

Chociaż zjawisko. przez dra Pilata, na 
dzienne światło wyprowadzone, ma doniosłość 
pierwszorzędną, mikt jednak po ukazaniu się 
jego pracy, nie zastanowił się nad niem bez- 
stronnie a spokojnie, nikt me zapytał: Cze- 
mu właściwie obywatelstwo ginie? — Dzien- 
nikarstwo zaś krajowe, zawsze więcej tem 
zajęte, co się dzieje w sferze wielkiej poli. 
tyki, niż w naszem kólku domowem, wspo- 
mniało wprawdzie o wywodach 8ZANOWR Nego 
profesora, lecz uczyniło to mimochodem, jak - 
by sprawa przezeń dotknięta nie zasługiwała 
na sumienne zbadanie, lub też dawno była 
zasądzona. A jednak sięga ona w głąb na- 
szego życia, bo ma nietylko ekonomiczne i 
narodowe, lecz także etyczne znaczenie; ci 
zaś. którzy ją osądzili, nie poznali jej nigdy 
z bliska, więc też ich wyroku nie możemy 
przyjąć bez zastrzeżeń. 

Przypatrzymy się jej bezstronnie. 

Jakiej fatalności należy przypisać, że oby- 

watelstwo wioskowe w Galicji, mimo nieza- 
przeczonego przywiąząnia do ziemi, cofa się 
bez ustanku przed obcymi przybyszami, któ 
rzy mu ojcowizoę zabierają? Zażądajcie na to 
odpowiedzi od samych obywateli, a zbierzecie 
najrozmaitsze uwagi. 
Niskie ceny zboża nas gubią! — po 
wie jeden. — Robotnik drogi a leniwy przy- 
bija wieko do naszej trumny! — odrzecze 
drugi, — Dla braku rąk gospodarstwo mi 
marnieje! — zapewni Cię trzeci. — Brak 
racjonalnego kredytu dla rolników, prócz te- 
go wychodźtwo ludu tak do „Ameryki, jak 
do Rosji, powiększa przesilenie agrarne! — 
zauważy głos czwarty, — Blaba , wydatność 
ziemi w ostatniem dwudziestoleciu zmniej- 
szyla nasze dochody! — powie piąty. Znaj- 
dzie się wreszcie i taki, który nie chcąc bardziej 
mozolić skołatanej glowy, zawola: — Zle jest 
mości dobrodzieju| — i na tem skończy. 

Każdy tedy poda jakąś przyczynę niewąt- 
pliwie ważną, wszelako rzadko kto wie, że 
nie jedna obywatelstwo wiejskie gubi, ale 
caly ich szereg, które razem złączone tworzą 
nieubła ganą konieczność, „, p 
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Swietne zwycięztwo odniósł lud polski po- 
wiatów sztumskiego i kwidzyńskiego w Pru- 
siech Zachodnich. Jak już donosiliśmy, pa- 
dla przy uzupelniających wyborach do parla- 
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mentu niemieckiego w owym okręgu na kan- 
dydata polskiego p. Henryka Don mirskiego 
w pierwszem głosowaniu tylko o sześć gło 
sów mniej, niż na trzech kandydatów prze- 
ciwnych razem. W wyborach ściślejszych zwy- 
ciężył polski kandydat, wedlug urzędowych 
ogloszeń, niemieckiego konserwatystę 1093 
glosami, otrzymał bowiem 8423, kiedy na 
Niemca padlo tylko 7330 głosów. Zwycięztwa 
naszego rodaka nie można przypisywać po- 
parciu niemieckich postępowców, albowiem 
głosowali oni na konserwatystę, jak to stwier- 
dzają także zestawienia wyniku glosowania 
w poszczególnych miejscowościach. 

Okręg sztumsko-kwidzyński był przez 25 
lat reprezentowany w sejmach niemieckich 
przez Niemca. Po ćwierówiekowej walce i ci- 
chej als stalej pracy nad moralnym i mate- 
rjalnym swym rozwojem zdołał lud polski 
uzyskać zwycięstwo. „Cześć mu za to!* wo- 
lają pisma polskie w Prusiech Zachodnich, a 
my do słów tych się przyłączamy. 

Prusy Zachodnie mają cbeenie w parla- 
mencie niemieckim reprezentację przeważnie 
katolicką i polską. Na 13 deputowanych bo- 
wiem jest 7 Polaków katolików, 1 katolik 
niemiecki (z gdańskich powiatów wiejskich), 
a tylko 5 Niemców protestantów, należących 
do różnych stronnictw. Nadto mogą Polacy 
przy zwiększonej agitacji odryskać jeszcze 
jeden okręg, a mianowicie świecki w któ- 
rym ludność jest przeważnie polska. Wy- 
pada zaznaczyć, że w Prusiech Zacho- 
dnich ruch narodowy polski głównie opiera 
się na ludzie, bo szlachty tam bardzo mało, 
a duchowieństwo polskie trzymają w suro- 
wych karbach biskupi chełmiński oraz war- 
miński, któremu to ostatniemu podlega wła- 
śnie znaczna część okręgu sztumsko-kwidzyń- 
skiego. Nie należy także zapominać, że lud 
polski z znacznej części jest zależny od chle- 
bodawców Niemców i żydów. Najzaciętszymi 
wrogami polskości są tam żydzi. Szkodzą oni jej 
mianowicie przez zamieszczanie w dzienni- 
kach zjadliwych, delatorskich artykułów. Cho- 
dzi im bowiem o to, aby n'enawiścią do Po- 
laków wkupić się w laskę Niemców i rządu 

Niebardzo wielkie jednak mają w tem po 
wodzenie, bo przecież konserwatyści s'anow- 
czo przechylili się na stronę antysemityzmu, 
któremu holdnją także szerokie masy ludu. 
Rrąd wprawdzie zajął wobec „ego kierunku 
stanowisko odporne, ale prędzej czy późnej 
będzie zmuszony uledz mu, ponieważ żydzi 
nie są bynajmniej taką potęgą, jak w Austrji. 
Faworyzowanie żydów przez rząd berliński 
a zwłaszcza też przez wiedeński potępił na- 
wet organ księcia Bismarcka Hamburger Nach- 
richten, jakkolwiek wyraził on zdanie, że an- 
tysemityzm na mylne wszedl drogi. 

Mimo, że powszechne jest zdanie, iż żydzi 
w Austrji są klasą uprzewilejowaną, nie prze - 
stają pisma à la Neue Fr. Fresse żalić się 
na feodalizm, klerykalizm i antysemityzm, do- 
magając się bodaj praw wyjątkowych dla 
zwalczania tych kierunków. Nowa większość 
parlamentarna może tylko wtenczas liczyć 
na wspóldziałanie żydowsko-liberalnej lewicy, 
jeżeli zgodzi się na program, potępiający lub 
przynajmniej usuwający na drugi plan po- 
stulaty ludności chrześcijańskiej. 

Czy hr. Tasfte będzie usiłował utworzyć 
większość na podstawie takiego programu ? 
Przytoczone przez nas wczoraj glosy pism 
półurzędowych , jakoteż najnowszy, potwier - 
dzający niejako domysły Montagarevue arty - 
kul wstępny Fremdenblattu każe się obawiać 
zwrotu na korzyść żydostwa, wielkie przecież 
pytanie, czy Polacy j konserwatyści, jakkol 
wiek z antysemiiyzmem nie mają nie wspól- 
nego, zechcą organizować straż przybcczną 
dla żywiołu, który jest największą klęską dla 
ludu, mianowicie w Galicji i na Bukowinie. 
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Interview z ks. Alojzym Liechtensteinem. 


Deutsches Volksblatt ogłasza następujący 
interwiew członka swojej redakcji z ks. Aloj- 
zym Lichtensteinem, znanym przywódcą fra- 
keji antysemicko zachowawczej czyli t. zw. 
chrześcijańsko-socjalistycznej w parlamencie 
austryackim. ; 
„lnterwiew jest o tyle nie bez zvaczenia, iż 
biepokaźna liczebnie grupka posłów antyae- 
mieko- zachowawczych potrafila stać sięw osta- 
tnich czasach interesującą. Wszakże to pod- 
czas głosowania za funduszem dyspozycyjnym 
lla ministerstwa spraw wewnętrznych, rząd 
znalazł niespodziewanego sojusznika w anty- 
-emitach. Na pierwszy plan wysunął się pod- 
ówczas Pattaj, t. zw. „antysemita ralonowy*« 
(Salonantisemit. Popnlarniejsi posłowie anty- 
semici mają przydomki znane w całym Wie- 
dniv), po za nim wszakże stali ks. Alojzy 
Lichtenstein, „Loisl* i Lueger. Niedziw, iż 
członek rządowej mniejszości tym razem, ks. 
Alojzy stał że „miarodajny*, a że książe luti 
dziennikarzy 1 chętnie im się z swych myśli 
spowiada, czytamy więc w Volksblacie, już w kil- 


ka tygodni po swym debiucie antysemitów 
jako rządowców, program przyszlego ogniwa 
w przyszlym żelaznym pierścieniu odrodzonej 
prawicy.] 

Na zapytanie: czy obiadowi w hotelu Con- 
tinental przypisywać należy znaczenie polity- 
czne, odpowiedział książę przecząco. Tembar 
dziej był bankiet pożegnalny czysto towarzy- 
ską zabawą, iż tym razem z umysłu były 
wykluczone mowy i toasty o charakterze po- 
litycznym. Nasze informacje o owem rendez- 
vous, jakie sobie dały różne koła parlamen- 
tarne dawnej prawicy, znalazły więc potwier- 
dzenie z tej strony. 

— Krążą wieści, mości książę — mówil 
w dalszym ciągu wspólpracownik  Volksblat- 
łu — iż w ostatnich ezasach książę w ku 
luarach Izby byłeś nader czynny 

— Ależ bynajmni j! trzymałem się jak naj- 
dalej wiru życia zakulisowego.., 

— Agdyby antysomici stale weszli w sklad 
większości rządowej? Wszakże tak twierdzi 
prasa liberalna. 

— Gdyby weszli! Przedewazystkiem nie 
zawiedliby nadziei, jakie pokłada w nich lud 
i musieliby żądać przeprowadzenia reform e- 
konomicznych, które są treścią ich programu 
politycznego, pod których hasłem zostali wy- 
brani. Sytuacja obecna jest o tyle szczęśliwą, 
iż mniejsze grupy parlamentarne w chwilach 
stanowczych grać mcgą pewną rolę, a zatem 
stawiać pewne warunki... 

— A cóż, niechaj książę wybaczy to, być 
może, niedyskretne pytanie, co książę myśli 
o czeskiem prawie państwowem ?.., 

— Czeskie prawo państwowe? Jest to w 
istocie coś takiego o czem odzywać się mo- 
żna tylko z największemi zastrzeżeniami. Prze- 
dewszystkiem: co jest SE prawo pań- 
stwowe? Żądają tego pra n młodoczesi i cze- 
ska większa wlasność, czy jednak kiedy je 
formulowali jasno. pozytywnie? Czeskie pra- 
wo państwowe jest jeno dotychczas haslem 
a nie programem. 

...Zresztą — ciąguął książę — antysemici 
tylko w tym razie zgodziliby się na żądania 
czeskie, gdyby uzyskali zupełne gwarancje, 
iż prawa żywiołu niemieckiego nie będą w 
niczem uszczupłone. Antysemici są dobrymi 
patrjoiami niemieckimi, każde ustępstwo u- 


czynione kosztem interesów narodowych spo- 


tkaóby się musialo z enezgiedaym 4:rotesten 
właśnie ze strony najinteligAltniejszych iu 
obozu. 

Tyle interviewu, Dowiedzieć się z niego 
można, iż antysemici na serjo myślą o wej- 
ściu w sklad wznowionej prawicy, skoro roz- 
wałają, za jaką cenę oddaćby im wypadło 
awe glosy. lnterview jednak nie wyłuszcza 
akich to reform musiałby rząd się podjąć, 
aby uzyskać poparcie ze strony ks. Liechten- 
teina. Stanowisko zaś w sprawie czeskiego 
prawa państwowego, jakkolwiek odróżnia się 
bardzo korzystnie od glosów, jakie ze strony 
liberalnej nieraz słyszeć się dały, jest tak 
dyplomatyczne, tak wyczekujące, tax bardzo 
niezem jeszcze się nie wiąże, iż nic nie mó- 
wi i ładnym nie jest krokiem naprzód w 
"rzedugodnych pertraktacjach pomiędzy roz- 
prószonvmi dziś klubami dawnej a wznowić 
się mającej prawicy. S 


Prace komisj 
dla kodyfikacji prawa karnego. 


(Pojedynek amerykański. — Krzywoprzysięstwo. — 
Słowo honoru w sądzie. 


Srogiej kary doczeka się w nowym ko- 
deksie pojedynek amerykański. $. 163 proje- 
ktowanego kodeksu brzmi: „Jeśli dwie oso- 
by ułożyły się, iż w razie zajścia nieprzewi- 
dzianej przypadkowej okoliczności jedna z 
nich ma skończyć Śmiercią samobójczą, pod- 
legają karze domu poprawy (Zuchthaus), lub 
więzienia do lat 10. Jeśli w podobnym razie 
jedna z osób rzeczywiście zginęła Śmiercią 
samobójcza, wchodzi w zastosowanie kara 
lomu poprawy od lat 3 do lat 15. 


Tak surowe określenie wymiaru kary, wy- 
wolało ze strony niektórych członków komi- 
sji opozycję. Poseł Zucker doradzał, aby ta- 
kże w drugiej ewentualności pozostawiono try 
bunalom wolną rękę do wyboru pomiędzy 
domem poprawy lub więzieniem. Nawiasem 
dorzucimy, iż w projektowanym kodeksie 
karnym t., z. Zuchthaus jest więzieniem naj- 
cięższem, Gefängoiss czyli zwykle więzienie 
zajmuje stopień pośredni, najłagodniejszem 
jest więzienie stanu, którem jak czytelmkom 
z relacji Kurjera Polskiego wiadomo, mialby 
być karany odtąd uczestnik pojedynku, 

W tym samym duchu przemawiał również 
i referent posel Piniński, stawiając w myśl 
powyższych wywodów wniosek. W dalszym 
ciągu dyskusji poseł Kopp wystąpił wszakże 
nader ostro przeciw pojedynkowi amerykań- 
skiemu, a przy poparciu ministra sprawiedli- 
wości hr. Schónborna sformułowanie proje- 


ktowane zostalo w komisji bez zmiany przy- 
jęte. 

š Przeciw wszelkim zmianom przemawiali 
również posłowie Pattai (antysemita) i Jac- 
ques (liberał) Pojedynek amerykański zda- 
niem wymienionych mowców nie zasługuje 
na żadne uwzględnienia. Nawet okoliczności 
lagodzących w myśl przemówienia ref. Piniń- 
skiego nie chcieli przeciwnicy pojedynku a 
merykańskiego brać na uwagę. Posel Kopp 
żądal nawet, aby we wszystkich przypadkach 
pojedynku amerykańskiego zastosowany był 
dom poprawy (Zuchthaus); wniosek ten wszak- 
że nie zostal przez komisję przyjęty. 

$ 164 o niekaralności pojedynku amery 
kańskiego w razie, gdyby strony w czasie 
właściwyra od zobowiązania się zwolniły, zo- 
stał przyjęty bez zmiany. 

W dalszym ciągu komisja rozprawiała o 
farszerstwie pieniędzy i papierów wartościo- 
wych; w końcu o krzywoprzysięstwie. 

Nad odnoszącym się do tej zbrodni $. 174 
wywiązała się dyskusja. Krzywoprzysięstwo 
karał wniosek podkomitetu domem poprawy 
do lat pięciu, lub więzieniem od miesiąca do 
lat pięciu. Komisja wprowadziła o tyle zmia- 
nę, iż jako minimum wymiaru kary ozna- 
Czyla trzy miesiące. 

Rzecz charakterystyczna, iż projekt ko- 
deksu wprowadził, jako równoznaczne z przy- 
sięgą, podanie ręki sędziemu, a zatem rodzaj 
slowa honoru Takie slowo honoru zastępo- 
wać ma przysięgę w razie, gdyby wyznanie nie 
pozwalało świadkowi przysięgać. Jestto zatem 
ustępstwo dla bezwyznaniowców. Podanie 
ręki pociąga za sobą następstwa prawne ta- 
kie same, jak przysięga, a zatem falszywe 
zeznanie, uczynione po podaniu ręki, podlega 
karom przewidzianym w $, 17 
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Nowe postanowienia 


konstytucji bułgarskiej. 


La Bulgarie ogłasza nowe postanowienia 
konstytucji bułgarskiej. Oto ich tekst w wier 
em Uomaczeniu : 

t. 6: Książę bułgarski i jego następca, 
tytul: Królewska wysokość. 

Art. 38: Książę bułgarski nie może wy- 
znawać innej religji, niż prawosławna. Tylko 
pierwszy książę bułgarski, jeżeli należy do in- 
nego chrześcijańskiego wyznania, jakoteż pierw- 
szy jego następca na tronie mogą zachować 
swą religję. 

Art. 58: Tytułów szlacheckich i innych po- 
dobnych wyszczególnień nie wolno w Bulgarji 
przyznawać. 

Art. 59: Książę ma prawo udzielania or- 

derów. Ustanawiać ordery można tylko na 
mocy osobnej ustawy, 
«Art. 86: Zwyczajne zgromadzenie narodo- 
we sklada się z deputowanych, wybieranych 
bezpośrednio przez lud tak, że na 20.000 o- 
sób obojej płci przypada jeden deputowany. 
Mandat trwa pięć lat. 

Art. 114: Nad przedstawionymi Izbie pro- 
jektami ustaw można tylko wtenczas gloso 
wać, kiedy w posiedzeniu uczestniczy nie 
mniej, niż jedna trzecia wszystkich deputowa- 
nych. 

Art. 115: Członkowie mogą tylko osobi- 
ście glosować. Głosowanie jest jawne i ustne. 
Na żądanie przynajmniej dziesięciu deputo- 
wanych a za zgodą ŚSobrania, może się od- 
być także głosowanie tajne. 


Art. 125: W razie niemożności zwołania 
zgromadzenia narodowego, może książę na 
wniosek rady ministrów sankcjonować zacią- 
gnięcie pożyczki, z zastrzeżeniem późniejszej 
zgody Sohrania, 

Art. 126: W razie niemożności zwołania 
Sobrania, może książę zezwolić na czynienie 
z kasy państwowej wydatków na cele, na któ. 
re nie przyznano kredytu. Wydatki nie mogą 
przecież przenosić sumy miljona franków. 

Art. 139: Deputowani pobierają djety i 
zwrot kosztów podróży. Djet podróżnych 
nie pobierają przecież posłowie, mieszkający 
w miejscu, w którem odbywa się Sobranie. 

Art. 141: Książę zwołuje wielkie zgro- 
madzenie narodowe: 

1) Celem postanowienia o ustąpieniu lub 
zamianie części terytorjum księstwa. Uchwa- 
ly zapadają w tym wypadku większością gło- 
sów obecnych. 

2) Celem postanowienia w wypadku okre- 
ślonym w $ 7 konstytucji. (Tylko za zgodą 
wielkiego zgromadzenia narodowego może ksią 
żę bułgarski zarazem być władcą innego pań- 
stwa). ) 

3) Celem zmiany albo rewizji konstytucji. 
Uchwały zapadają większością dwóch trzecich 
obecnych członków zgromadzenia. 

Art. 144: W sklad wielkiego zgromadze- 
nia narodowego wchodzą wybierani bezpośre- 
dnio przez lud deputowani. Liczba ich równa 
się podwójnej liczbie członków zwyczajnej 


Skupczyny tj. na każde 20.000 dusz obojej 
płci, wybierani są dwaj deputowani. 

Art 161: Liczbę ministerjów oznacza zwy- 
czajne Sobranie większością przynajmniej dwóch 
trzecich deputowanych. Um 


Sprawa panamska. 


W Dijon konserwatyści i socjaliści stawia- 
ją kandydaturę Drumonta. Gdyby przeszedł, 
odzyska wolność. 

Z zeznań likwidatora masy  panamskiej 
Monchiconrt wypływa, iż za pół miljona fran: 
ków wypłaconych niema żadnego pokwltowa- 
nia. Intransigeant wyjaśnia, iż kwotę powyższą 
wyłudził w sposób szałbierczy Reinach od Les- 
sepsa. Zażądał jej Reinach rzekomo imieniem 
Floqnet'a na cele funduszu dyspozycyjnego, 
przeciw agitacji bnulanżystowskiej. Ponieważ 
Lesseps w pierwszej chwili nie chciał dać 
wiary, Reinach sprowadził jednego z deputo= 
wanych, który poświadczył, iż rzecz się ma 
tak w istocie. Cała sprawa pachnie prostem 
osznstwem. 

Petit Journal donosi, iż minister sprawie- 
dliwsści Bourgeois, pclecił Radzie nadzorczej 
orderu legji honorowej, aby wdrożyła postę 
powanie karne przeciw Korneljuszowi Herzo- 
wi, a to celem odjęcia temuż orderu, 

Zaalazł się drugi Reioach. Był nim nieży- 
jący Lévy Cićmienx, były prezydent banku 
fronenzko-egipskiego. W jego papierach od- 
szukano dowcdy świadczące, iż Lévy Cremienx 
był również pośrednikiem pomiędzy spółką 
panamską a przedajnymi deputowanymi. Do- 
kumenty te mocno kompromitują kilku denr- 
towarych. 

Aresztowanym w Mazas administratorom 
spółki panamskiej odjęto tyłko krawatki i po- 
zubieran» szyzoryki, zresztą pozostawiono im 
odzież zwykłą Mają wikt wlasny, wolno im 
palić tytuń, mają książki, w nocy mogą palić 
świecę. 


p NA 
Z życia Hohenzollernów 


przez 


F NEvkoxu r P. D'EsTRÉE, 


Ciąg dplssyt, 
III. 


Ż»łdak w koronie. — Czarna dola. — Nie- 
zrozumiały dla szczęśliwszego. 


Po mieszczaństwie, chłopstwol... Dla tych 
drugich ksło i szubienica pracowały bez wy- 
roku. Zawojowania i ujarzmienia wsi podjął 
się brat Fryderyka II, jego następca Albert, 
przezwany Achillesem. Dopiął celv, brnąc w 
krwi potokach. A w dodatku, wcale w kraju 
nie mieszkał. Rzeczywiście rządzil Machją 
z da'eka, żewiąc dla jej mieszkańców głęboką 
pogardę. Jeżeli przyjął tę prowincję, to tylko 
ze względu na pieniądze, które spodziewał się 
z niej wycisnąć. Zycie spędzał we Frankonji 
lub na wojaczce, bo, jak się o nim wyraził 
pewien historyk: „Nie ma w Niemczech je- 
duego zakątka, gdzieby nie był zaszedl, ten 
typ prawdziwy żołdaka i lupiezcy, niszczące - 
go wszystko w kolo siebie „ogniem i mie- 
czem“. 

W domowym pożyciu, Margrabia Albert- 
Achilles był nie mniej zastraszającym. W to- 
ku jednej z wypraw wojennych, pisał do 
swojej żeny, że jak tylko szczęśliwie do do 
mu wróci, „nasoli rózgami jej, swemu syn- 
kowi, małemu Albertowi, i swoim córkom“, 

Byla to zresztą epoka rózg, a ten zwyczaj 
chwalebny dochowano w Prusiech religijnie 
do naszych czasów. 

Bardzo niedawno temu, w pewnej gminie, 
tuż pod Berlinem, na szkolnej pieczęci służył 
za godło nauczyciel, siędzący z rózgą gro- 
śnie podniesioną nad chłopczyną klęczącym 
u jego stóp d 

W calej Brandenburgji utrzymuje się dotąd 
zwyczaj odwieczny, procesji z rózgami. Pod 
przewoduictwem profesorów, a bardzo często 
w towarzystwie rodziców, dzieci udają się do 
lasv, aby tam naciąć zapas rózg, na rok cały. 

Po zbiórce ukończonej, dzieci bawią się 
w gry, tańczą, Śpiewają. raczą się w lesie 
obfitym podwieczorkiem i o zmroku wracają 
z wycieczki, wyśpiewując stosowną do wy- 
prawy piosneczkę: 


„Patrzcie ojcowie, kochane mateczki, 
„Wracamy odważnie z naszej wycieczki; 
„N.esiemy rózg pęki, 

„Nie źałujcie ręki; 

„Rózga zdrowiu nie zaszkodzi 

„I dlatego my młodzi — 

„Z wli Bożej i rozkazu waszego, 

„N esiemy sami dnia tego, 

„Na siebie instrument kary, 

„Jak żąda ubyc'aj stary“, 


KURJER POLSKI 


Wracajmy jednak do naszej poprzedniej 
osobistości, Albert-Achilles przybył po to 
tylko do Berlina, aby zostać namaszczonym, 
jako panujący, w roku 1474. Jego sposób 
postępowania w tem mieście, nie byl wcale 
tego rodzaju, by mógl Ściągnąć na jego po- 
święconą glowę błogosławieństwo poddanych. 

Po wjeździe solennym w bramy Berlina, 
zajmował się wyłącznie swoimi Frankami, 
którym rozdal na poczekaniu dary, ofiarowa 
ne mu przez Magistrat. Podczas uczty, urzą- 
dzonej na cześć jego, nie przypuścił do swe- 
go stolu nikogo więcej, prócz swojej Świty. 
Szlachta okoliczna i miejska municypalność 
czekaly nadaremnie na zaproszenie monarchy, 
stojąc na uboczu. Następnie, niby na wety, 
zażądał natychmiast stu tysięcy guldenów, na- 
kładając przygnębiające warunki podatku, od 
wszelkich produktów spożywczych. 

Na szczęście mieszkańców, Albert krótko 
zabawił w Berlinie; nie zaniedbal jednak i 
zdala uściskać swoich poddanych. Syn jego 
Jan, mianowany Sfatthalterem w Marchii, od- 
mawiał sobie wszystkiego, aby tylko posyłać 
żądane pieniądze do Frankonji. Uprzedzony 
przez ojca o projekcie ożenienia ge z księ- 
żniczką Saską, odpisał mu w tonie nader 
smętaym : 

„Wiadomo Najjaśniejszemu Panu, że nie 
posiadam bielizny, ani stołowej, ani osobi- 
stej. Brak mi również srebra, bo to, co tu 
było, zostało zabrane przez Najjaśniejszego 
Pana. Przybędzie zapewne liczny orszak wraz 
z końmi. Dla tych potrzebaby dużo owsa, a 
owies bardzo drogi u nas. I to wiadomo Naj- 
jaśniejszemu Panu, że nie mam zlamanego 
szeląga, aby kupić cokolwiek. Z wszystkiem 
posiadam tusin lyżek srebrnych, które kaza- 
lem zrobić po wyjeździe Najjaśniejszego Pa- 
na”. 

Ślub ten nastąpił jednak w r. 1476. W dzie 
sięć lat później umarł Albert Achilles, zwa 
lając na barki syna cały ciężar panowania. 

Elektor Jan mial chęci jak najlepsze. Aby 
jednak zapełnić skarbiec korony, który ojciec 
wyczerpał do dna, musial ratować się poda- 
tkiem, i to najdotkliwszym w Niemczech : po 
datkiem od piwa. Prawda, że był niewielki, 
dwanaście wynosił ledwie liardów od beczki, 
ale i taki uważano za zdzierstwo, dotąd nie- 
praktykowane. Zaczęto tu i ówdzie opierać 
się nowemu rozporządzeniu ; kilka miast na- 


wet rokosz podniosło przeciw niemu. Krwawy 


atoli odwet nastąpi] wskutek tych buntów, 
egzekucje szły bez przerwy z jednego końca 
na drugi z okrucieństwem tak wyszukanem, 
że nawet Hiszpanja mogłaby go Niemcom 
była pozazdrościć. 

Syn Alberta był tak otylym, że się prawie 
ruszać nie mógł. Jak tradycja niesie, miano 
mn otworzyć żolądek, aby z niego tluszcz 
wyjąć. Umarl w r. 1499, pożegnany zlorze- 
czeniem ludu. 

Życie cale przeszło mu na walce nieszczę- 
snej przeciw jego własnym poglądom i ży- 
czeniom. Streścil je w testamencie, zostawio- 
nym synowi, gdzie czytamy mądre rady, któ- 
re musiały nader często wywoływać uśmiech 
na usta jego następców : 

„Nie dostrzegam nic pożytecznego w zapa- 
sach wojennych. Wogóle nie wiele one warte. 
Ilekroć nie jesteśmy zmuszeni wyciągnąć miecza 
z pochwy dla obrony własnej ojczyzny, lub 
dla odwrócenia od siebie wielkich klęsk, sto- 
kroć lepiej siedzieć cicho“. 

A dalej: 

„Synu mój, bądź dobrym i miłosiernym 
dla prostaczków i uciśnionych; nie możesz 
niczem lepiej tronu swojego ubezpieczyć”. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
| MM 


Teatr krakowski. 


(Dokończenie). 

Jak się czytelnicy nasi przekonać mogli z 
poprzedniego streszczenia, „Winny“ jest dra- 
matem, wysnutym z tak zwaąuych faits divers 
kroniki kryminalnej, Tendencji ani tezy do- 
szukać się w nim nie sposób, przypuszczenie 
bowiem o jakiejkolwiek bądź celowości ntwo- 
ru rozbióby się musiało o niewzruszone pod- 
stawy prawodawatw dzisiejszych i przyszłych, 
choćby najszerszą etyką i miłosierdziem prze 
jętych, ale które w zastosowaniu mogą i 


muszą podlegać pomyłkom, wymiar bo- 
wiem sprawiedliwości na ziemi spoczywa i 
spoczywać zawsze będzie w rękach ludzkich, 
nie anielskich. Zohydzać zaś to, czego zmienić 
i poprawić nie można, jest zadaniem dziecin- 
nem, małem i śmiesznem. 

Charakterów, prócz Julji — która jest dziel 
nie, z Sudermanowskiem zacięciem nakreśloną 
postacią — wyszukać nie mogliśmy w sztuce 
Autor, poświęcając wszystko sceniczności, na- 
kręcił w ruch wprawione figurki do wyma 
gań ultra dramatycznego temata. Goniąc za e- 
fektem teatralnym powykrzywiał i poczerwienił 
swoich bohaterów tak, aby w danej sytuacji ja- 
skrawo ją zabarwili, nie bacząc czy psychologi- 
cznie i faktycznie są prawdopodobni. Drobne kro- 
pelki motywów i premisów tak zdarzeń, jak uczuć 
i namiętności, rozpuścił w ołbrzymiem morzu 
ciemnego chaosu. Słuchacz ciągle łamać 
musi sobie głowę nad rozwiązaniem jakiejś 
zagadki nieracjonalnie ułożonej, ciągle zapy- 
tuje: dla czego ta lub owa postać działa wprost 
sprzecznie z naturalnym rozwojem lub bie- 
giem praw ducha i nmysła, ale odpowiedzi 
objaśniającej nie otrzymuje ani od czynników 
dramatu, ani od dramatopisarza. Słowem, cała 
kreacyjna strona ntworu jest chybioną w za- 
łożenia, niekonsekwetnie rozwiniętą, a dla o 
gółu publiczności niesympatyczną. 

Budowa „Winnego* daleką jest od dosko- 
nałości. Antor posiłkując się znanemi sobie 
arkanami sztuki, pożycza środków od pisarzy 
dawniejszych i od dramturgów nowoczesnych, 
ale w całość udatną nie nmie je zgrabnie 
spoijć i estetycznie uharmonizować. Forma ze 
wnętrzna mieni się na jego mozolnem wypra- 
eowaniu rozmaitością stylów, jak suknia ar- 
lekina zszyta z różnokolorowych łatek. Expo- 
zycja rozanuwającej się kanwy w akcie pier- 
wszym nnży rozwlekłością suchą, tudzież niepra - 
wdopodobieństwem sytuacji głównej; akt drugi, 
najlepszy, zadziwia nagle wybuchającą „nezci 
wą miłością* Bergera do Jalji; odsłona trze- 
cia tonie w pustej deklamacji i nielogicznych 
zadośćuczynieniach fałszywym założeniom. Dra- 
maturg francuzki, twórca „Knryera lyońskie- 
go“, najpopularniejszego z melodramatów, opar- 
tych na pomyłce sądowej, — grywanego z gó- 
rą lat czterdzieści na wszystkich scenach eu- 
ropejskich — o wiele zręczniej wywiązał się 
z zadania. Seenizując znaną z czasów dyre- 
ktorjatu sprawę Lesnrquów, wydobył z faktu 
historycznego koncepcję interesującą od pier- 
wszej do ostatniej sceny, sytuacje naprzemian 
miłe i groźne, wzruszające prawdą ucznć, a 
charaktery, odmalowane a la prima, ale wy- 
raziste, szczere, budzące sympatje lub zajęcie. 
W grubej i brutalnej robocie uwydatnił ar- 
tyzm i talent. Tu nie znajdujemy ani jedne- 
go ani drugiego. Niby realistyczne, nowocze- 
sne wyrafinowanie— nie odtwarza natury ; fra- 
zeologiczny zaś, zszarzały sentymentalizm—nie 
ma nic wspólnego z prawdziwą poezją. 


Wykonanie dramatu Vossa na naszej sce- 
nie było z bardzo małemi wyjątkami staranne 
i ndatne. 

P. Rygier w akcie pierwszym grał po mi- 
strzowsku. Z aktorów polskich tylko jeden 
nieboszczyk Jan Królikowski zdołałby tak 
szczęśliwie wybrnąć z nader trudnej mo- 
dulacji głosu, jaką sympatyczny artysta, ko- 
chający sztakę całą dnszą, słusznie sobie na 
rzucił dla rozazerzenia i pogłębienia zadania. 
W akcie drugim był bardzo dobrym. W trze 
cim, w scenie z Karolem, niepotrzebnie sza- 
fował donośnemi, męzkiemi dźwiękami swego 
pięknego organu. Półtony i tu wywołałyby 
efekt odpowiedniejszy. Lehr do końca sztuki 
musi być fizycznie złamanym, nerwowym, wie- 
rzącym w fatalizm. Nikt bezkarnie nie dźwi- 
ga na barkach dwudziestu lat carcere duró. 
Nawet mord, jaki spełnia w ostatniej scenie 
dramatu, nie jest objawem zemsty i gwałtowno- 
ści, lecz czynem halneynacyjnie rozdrażnionego 
fatalisty. Antor odmalował go niedość konso- 
kwentnie, ale artysta tej miary co p. Rygier, 
który tak prześlieznie zarysował postać w 
akcie pierwszym, mógł i powinien był skoń- 
czyć swoją pyszną kreację Bubtelniejszem i 
wykwintniejszem cieniowaniem. P. Kałużyń 
ska w akcie drugim grała wybo>rnie. Uusobiła 
przedziwnie Julję — twórczą brawurą swego nie- 
zaprzeczonego talentu, błąkającego się niekie- 
dy po manowcach zmanierowania, ała jako ma- 
terjał zawsze cennego i bardzo intereejącego. 

P, Werner charakterystycznie, inteligentnie, 
nader starannie odtworzył Kramera. Pani 
Wolska, p. Sliwieki i p. Antoniewski ładnie 


i poprawnie wykonali powierzone im role. P. 
Barski złożył dowody pracy nad sobą. . 


Zygmunt Sarnecki. 
-EA ZE 


Moja przedświateczna podróż 


do Krakowa. 


(Dokończenie). 
Nieprzyzwyczajony do kursów, przypomi- 
nających zapasy średniowiecznych biegunów — 
pragnąłem się posilić i wstąpiłem na Śniadanie 
do Turlińskiego „pod Różą*. Spiesznie skon - 
sumowalem porcję „beuf á la Bismarck“, a 
wychodząc, pojąć nie mogłem, jak ten Tur- 
liński, kolega mój, który pod lawką szkolną 
wiersze z natchnieniem pisywał — może tak 
dobrymi karmić befeztykami. 

Idąc za popędem serca zająłem się z ko- 
lei Gwiazdką dla dzieci, które nazwiskiem 
swojem, slawę ojca przekazać mialy spóle- 
czeństwu. 

Więo tedy, jakkolwiek wól wydawał mi 
się opasowym, osiol za inteligentny, nabyłem 
olbrzymich rozmiarów szopkę u Przybyl- 
skiego. 

Toż to będzie uciecha — myślałem sobie — 
gdy ujrzą to cacko! 

Chodziłem od sklepu do sklepu i gdy dziś 
odczytuję wszystkie rachunki, zestawiam adre 
8y rozrzuconych po całym mieście handli, 
księgarni, cukierni i t. p., z podziwienia wyjść 
nie mogę, że zdołałlem w jednym dniu 
uporać się z tą wędrówką i zgromadzić taką 
a świątecznych i gwiazdkowych zapa- 
8ów. 

Bo proszę tylko posłuchać: 

U Gałka nabylem 6 par bucików (generis 
feminini i masoulini). W księgarni wydawni- 
czej u Barańskiego, Gebethnera i Ski i Zwo- 
leńskiego wydawnictwa gwiazdkowe dla 
dzieci, u Krzyżanowskiego najnowsze nuty 
na ariston, gdyż ten tylko instrument posia- 
damy, a córka moja gra na nim znakomi- 
oie. 

U Mikuszewskiego i Zygadlowicza figi i 
daktyle, u Kretschmera orzechy i pierniki 


Czyńskiego, u Kondolewicza czekoladę, u Plą- 


skowskiego nadziewane pierniki, u Nowiń- 


skiego cukry deserowe, u Fischera, Zimmlera 
i Porębskiego, W ierusz-Niemojewskiego, Krzy- 
sztofowicza, Kurkiewicza, Braci Bilewskich, 


Cużydły, Pacanowskiego, Jakubowskiego i 


Jarry, Zajączkowskiego, Tombińskiego, to 
ozdobne papiery listowe, to przybory choin- 


kowe i ogdoby, to korty, sukna, obrazki, fo- 
tografje i t. p. 

Zgodzi się każdy, że po takich trudach 
należało odpocząć. 

Zaledwie jednak wstępowalem w bramę ho- 
telu, oddano mi Gtpeszę, 

„Wybierz Wicusiu fortepian dla pani pro- 


fesorowej, maszynę do szycia dla mnie i lan- 


kastrówkę dla pana Maurycego“. 

Zdumialłem |! Ja, co nawet do aristonu ni- 
gdy porwać się nie poważylem, mam fortepian 
wybierać! 
 Przejrzalem wszystkie okazy u Drozdow- 
kiego, Kordeckiego i Gabrieiskiej, ale na 
wybór zdecydować się nie moglem. Wszystko 
to piękne, takie dźwięczne wydaje tony, że 
trudno doprawdy wybierać. Natomiast z ku- 
pnem maszyny do szycia u Iwanickiego za- 
latwilem się szybko, lankastrówkę kupilem u 
Glinieckiego i nieczuly na apelację żołądka, 
rzucilem się na lóżko — a kiedy nazajutrz 
oczy przecierać zacząlem, na ratuszu biła je- 
dynasta. 

Pociąg odchodził o 3-ciej. 

Zaledwie kilka godzin pozostawało mi do 
pomyślenia o sobie i o gościach, którzy co- 
rocznie zbierali się u mnie na święta. 

Pędem strzaly pobieglem na miasto i zwie- 
dziwszy wszystkie prawie handle win i deli- 
katesów, zakupiwszy stos kufrów, kuferków 
i rzemieni u pana Kleczeńskiego, udałem się 
na dworzec, zkąd po trudach wielkomiejskich, 
hydra ziejąca dymem i ogniem, zawieść mnie 
miala na łono rodziny. Jeśli władcy staroży- 
tnej Romy, w zwycięzkich swych pochodach 
uroczyście byli przyjmowani, to wjazd mój 
do rodzinnego miasta zaliczyć można do try- 
umfów. W domu moim zaroiło się „jak w ulu, 
kiedy weń wlatują pszczoły*, 

Panie podziwiały smak mój wybredny, pa- 


nowie dziękowali mi za trudy, dzieci onie- 
miale, okrążyly kufry i skrzynie, a ja naznak 
podzięki kiwałem się tylko jak Chińczyk z 
porcelany, udając co najmniej zwycięskiego 
toreadora. 

Marysieńka zachwyconą była kapeluszem, 
podziwiała krawat mój od „Janiny“, i ręka- 
wiczki Mirkiewicza, chwaliła pomysl nad- 
programowego kupna jarzyn  [zdebnickich, 
robiła mi jednak wyrzuty co do fortepianu, 
przy dźwiękach którego pani profesorowa 
zamierzała urządzić  „tańcującą herbatkę“: 

Alfą i omegą takich zebrań jest kolacyjka 
„a impromtu“. — Zapasy przywiozlem ze 
ze sobą, to też wkrótce zasiedliśmy gremial - 
nie do stolu. 

Ten chwalil miód lipcowy Kosza, tamten 
wódki pana Kulczyńskiego, porter Lazara i 
piwo Kol!orosa, panie zachwycały się wonią 
musztardy [Loewensteina i kwiatami z Za- 
kładu św. Józefa, którymi stól przystroilem, 
pan Maurycy podziwiał rogi kozła nabytego 
u Knorcka a pan Walenty, smakosz jakich 
malo, unosil się nad serami Sykutowskiego. 
Najżywszą jednak dysputę wywołały wina. 
Ile gości, tyle zdań odmienaych. Jeden chwa 
lil czerwone Karasia, inny Fritscha, pan 
Walenty prawił wiele o „myszce* Gralew- 
skiego — ja, jakkolwiek cenilem wazystkie 
powyższe źródła, przemawiałem uparcie — 
„amicitiae causa“ za Fedorowiczem. 

„Bylem, widziałem i zwyciężylem !* stałem 
się behaterem chwili. 

Ale kości moje nadwyrężone, kieszeń pró- 
żna — i cóż mi z tego, że wszyscy unoszą 
się nad moim sprytem i nad smakiem kup- 
ców i przemysłowców Krakowa. Że dwa ty- 
godnie kwękać będę zanim wszystko (prócz 
kieszeni) wróci w domu do równowagi; 
wierzcie mi jednak, że gdybym po raz 
wtóry w życiu, miał odbyć podobną męczeń- 
ską podróż, odwiedziłbym najsamprzód pana 
Szafrańskiego, aby zamówić sobie, zgoday 
z wymogami czasu, elegancki i szykowny 
pochód na miejsce doczesnego spoczynku. 

Tak bowiem skończyłaby się ojcowska 
moja troskliwość, którą zwyczaje i tradycja 
przekazały nam w Śpuściźnie. 

Pater familias. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER PROWINCJONALNY. 


* Obywatelstwo honorowe nadało m, Pil- 
zno p. Tytusowi Budzisz DBujnowskiemu, no 
tarjuszowi, burmistrzowi i naczelnikowi miej- 
scowej straży ochotniczej pożarnej. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* Kurjer Warszawski pomieszcza wiado- 
mość, że p. Wanda Kwiatkowska stara się o 
pozwolenie na założenie kanteru posłańców, 
w którym ebowiązki te obejmą wyłącznie ko- 
biety 

* Paryzkie przedsiębiorstwo zegarów uli- 
cznych pneumatycznych poi firmą  Bouillet, 
nieuzyskawszy przed dwoma laty aprobaty 
magistratu na funkcjonowanie w mieście War 
szawie, obecnie krząta się około otwarcia kil 
ku dla współzawodnictwa z elektrycznością. 
Chodzi tu o zaprowadzenie w domach pry 
watnych dzwonków, działających za pomocą 
ścieśnionego powietrza. Przedsi, biorcy przy- 
ałali do Warszawy agenta dla zbadania wa- 
runków miejscowych. 

* W Łodzi odbywają się obecnie egzamina 
personelu fabrycznego zakładów przemysło 
wych miejscowych. Egzamina te, które ukoń 
czone być mają do d. 1 stycznia rcku 1898, 
polegają na konwersacji w językach ruskim 
i polskim, czytanin i jisan'u po dyktandzie 
dla piśmiennych, a stopnie zapisywane są W 
listach imiennych, z których tworzą się od 
dzielne akta. Ogółem z tabryk łódzkich we- 
zwano do regulaminu z górą 1000 majstrów, 
podmajstrzych, techników i w ogóle osób, bez- 
pośredn'ą styczność z robotnikami mających. 
Detychczas egzaminowano personel 128 fa 
bryk łódzkieh, a pozostało jeszeze dopełnie- 
nie tej czynności w 59 fabrykach. 

* W jednem z biur asekuracyjnych m. War 
szawy pracował od dłuższego czaso cichy i 
skromny człowiek, pobierający około 1000 rs. 
rocznego wynagrodzenia. W końcu paździer- 


nika r. b. p. „*, odziedziczył spadek wyno- 
szący 15.000 rs, Poprosiwszy o urlop dwu. 
miesięzzny, pracownik dość tajemniczo War- 
szawę opuścił. Urlop jeszcze się nie skończył 
a p. „*„ zjawił się w tych dniach przy biur- 
ku. Przyznał się z żalem zwierzchnikowi i 
kolegom, że całą sukcesję stracił, gdyż w za 
miarze powiększenia majątku udał się do Mo 
naco, gdzie wszystko przegrał. 


KURIER WIEDERSKI. 


* Piszą nam z Wiednia dnia 20b. m., że 80- 
cjalnym rewolucjonistą najostrzejszego tonu 
nazywa akt oskarżenia żydka Samuela Fried- 
lāndera, który dziś stanął przed trybunałem 
przysięgłych, pod zarzutem zbrodni zaburze- 
nia spokoju publicznego, podburzania przeciw 
poszczególnym warstwom społecznym i cdda- 
wania pochwał czynom bezprawnym. Friedlin. 
der wydawał dwutygodnik p. t. Zukunft. 
Pisemko to poczęło wychodzić 27 s'erpnia b. r. 
Było organem t. zw. socjalistów niezawisłych, 
krańcowej grupy, która oderwała się od zor- 
ganizowanej  partji avcjalno - demokratycznej. 
Socjaliści niezawiśli odrzucają wszelką myśl 
kompromisu i działalności reformatorskiej, 
Jedynym środkiem polepszenia bytu robotn'a 
ków ma być ich zdaniem natychmiastowa re- 
wolueja socjalna, która stworzy społeczeństwo 
bez rządu i bez własności. Jest to więc anar- 
chizm. Nie brak nam i hasła „propagandy 
czynu*. Dnia 12 list. ukazał się numer Zukunft 
tak gwałtowny, iż redaktora bezzwłocznie a- 
resztowano. Zaraz na czele wypisano „Ode. 
zwę*, w której redakcja wzywa warstwy pra- 
cujące do „otrząśnięcia się z więzów niewoli“, 
tak, „aby wrogowie zadrżeli“, gdyż lepszy 
„S.raszny koniec, niż bojaźń bez końca...“ 

W artykule p. t. „Chicago“ redakcja na- 
zywa sprawców zamachu anarchistycznego z 
4 maja 1886 „bohaterami proletarjatu*, ich 
skazanie „morderstwem“  dokonanem przez 
„złajdaczoną warstwę społeczną*. 

W dalszym ciągu wyśmiewa redakcja so- 
cjalną demokrację. Na serjo brać można tylko 
anarchistów, ci są jedynymi szczerymi obroń- 
cami proletarjatu. 

Artykał „Liige* zapełniony pochwałami za- 
machów Ravachola, 

Podczas rozpraw przewodniezy wiceprezy- 
dent Fryd. Holzinger. Rozprawę uznał trybt- 
nał zatajną. Z generaljów okazało się, iż Fried- 
länder liczy lat 27 życia, pochodsi z Mora- 
wji, był zrazu kupcem, od lat trzech nie ma 
zatrudnienia. 

Pytany co rozumie przez anarchizm, oskar- 
żony nie umie dać odpowiedzi, w końcu o- 
świadeza: jestem anarchistą teoretykiem ! 

Rozprawa trwa dalej, 


ZMARLI. 


W Londynie zmarł słynny przyrodnik 
Ryszard Owen. 


a 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


* Komitet Tow. rolniczego krakowskiego za- 
wiadamia Rady powłatowe, Tow. rolnicze okrę- 
gowe, Kółka rolnicze i Zarządy gminne, iż 
tak, jak w latach poprzednich. o ile starczy 
zapas uzyskanej od e. k. Ministerstwa rolni- 
etwa subwencji, sprzedawać będzie z obniżką 
w r. 1893, gminom, Kółkom rolniczym i wło- 
ścianom przez Rady pow. i Tow. roln. okrę- 
gowe poleconym: siemię wielolnu z Rygi spro- 
wadzone. 

* Słotwina-Okocim, nowa linja kolejowa 4 
klm. długa została otwartą. Ramię to prze- 
chodzi koło Brzeska i ma być z czasem prze 
dłużone via *iśnicz, do Nowego Sącza. 


a u 


Z LITERATURY I SZTUKI. 


A W m. Poznaniu od Nowego roku 1898, 
pocznie wychodzić pismo humorystyczne p. t. 
Oczko. 

A WeLwowie ogłaszają zapowiedź o mają- 
cem wychodzić piśmie p. t. Obrona. Celem jego 
będzie naprawa stosunków społecznych w du- 
chu chrześcijańskim, ekonomiczny rozwój lu- 
dności chrześcijańskiej w Galicji i obrona la 
du przeciw wyzyskowi żydowskiemu. 

A Drugie pismo p. t. Hołos naroda ma 
wychodzić w języku ruskim. Redakcję obej- 
muje p. Teodor Kosarczuk. 


PZ O Z RÓ Z a aM —| M AO 


CZARNY PROKOP. 


Powieść osnuta na tle życia opryszków karpackich 
przez 


głózeła Mogosza. 
2) = 
(Ciąg dalszy). 


— Pewnie, niech mu mówi... ale jak pan hrabia tak 
mówi do Werwaltera, to widać, Verwaltera kocha, a jak 
on Verwaltera kocha, to Verwalter jest mocny, a jak 
Verwalter jest mocny, to kto z nim będzie wojowal? 

Szmul wypowiedział to jednym tchem i czekał, 
jakie wrażenie jego slowa uczynią na sluchającym. Nie 
chybiły one calkiem celu. Chlop poruszył się na lawie 
i rzekl: 

— Przecie ja z nim do wojny nie staję ! 

— Ja wiem, że nie stajecie... Wasyl Gala ma 
od tego rozum delikatny, żeby z takim paaem nie za- 
dzierać... Ale Verwalterowi trzeba iść na rękę, bo to 
się może kiedyś przydać. .. ; 

— Ta jabym nie byl od tego, ale có}, kiedy 
dziewka ani chce o tem słyszeć... mówi, że się boi... 

— Jaka ona głupia! Czego ona ma się bać? B- 
dzie sobie panią calą gębą, a jak dobrza pójdzi:, to się 
Verwalter z nią jeszcze ożeni. Tazie wypadki nı świe- 
cie często się zdarzają. Wybyście aawat w'ary nie dali, 
jat on się w miej zadarzył. Ila razy ze maą o niej mó- 
wi, zawsza placze... żebym taki rox mal! Z niago 
pan dobry, delixatny, no i dla was będzie hon»:, że się 
dziewka nie zmarnuje. Wiecie co, panie gosp)darzu — 
Szmul cisza) kończy! — oa mi dziś rano przyczeki na 
sumienie, że jak Oleng jatro aa sluż>3 przyprowadzicie, 


zaraz wam da tego byczka krasego, któregoście w tam- 
tym tygodniu targowali. 

Wasyl drgaął i pięścią w stól uderzył. 

— Ależ ja chcę! chcę! tylko ona krzyczy, że się 
wpierw zabije, nim ją do dworu zawlokę! 

— Ona tylko tak straszy... zobaczycie, że się 
nie zabije i jeszcze was będzie za to po nogach csalo- 
wała, żeście ją tam dali; wy musicie się jej pozbyć, 
bo Małanka powiedziała, że za was się nie wyda, póki 
Olena będzie w chacie. Na co ona ma się kłócić z taką 
d:iewką? Olena jeszczeby ją może kiedy zechciała bić... 

— Bić?... A ja c»? — Wasyl przerwal, groźnie 
brwi ściągając. 

— Ja wiem, żebyście jej nie dali bić, ale na co 
awarów, na co obrazy boskiej, kiedy bez tego można 
się obejść? Dziewxa już wyrvsla, niech idzie na slużbę, 
a wy przecie żony potrzebujecie. 

— Pewnie że potrzebuję!... Odkąd owdowialem, 
żyję jak pies! Ani strawy nie ma mi kto uwarzyć, ani 
szmat wyprać. Olena tylko poza płoty zaziera, czy kto 
nie idzie... Chlopu ciężko wyżyć bez baby a chudoba 
także marnieje... Zresztą i grosz się przyda. 

— Pewnie że się przyda — żyd mówiącemu wpadl 
w słowo. — Małanka ma trzysta cwancygierów, wstyst= 
kie z Matką Boską... widziałem je u niej w skrzyni, 
żebym taki rok miał. Do niej zewsząd przysylają swa- 
tów, nawet ze szlachty, z Wysocka i z Komornik, ale 
ona powiedziała, że albo za Wasyla wyjdzie, albo za 
nikogo. Ona wam bardzo sprzyja, ale z Oleng toby go- 
dziny nie wytrzymała w chałupie. Napijcie się panie go 
spodarzu, napijcie ! 

j Chlop nie dal sobie tego powtórzyć i wychylił 
mowy pólkwaterəx. Teraz Szmał przesiadl się na jeg» 
lawę i cichutko, aby Pibtruś przy drzwiach nie nie sly- 
lit, zaczą! szeptać. 

— Ja was pania gospdacza bardz przaponiśwm, 


ale na te pieniądze, co mam u was od roku, żadną 
miarą nie mogę dłużej czekać. Mialem dostać na Pio- 
tra i Pawła, nie dostalem ; obiecaliście potem na Spasa, 
także nic nie bylo. Bójcie się Boga, panie gospodarzu, 
sto ośmdziesiąt cwancygierów, to majątek! Ja mam 
córkę wydawać, a pieniędzy ani na lekarstwo. 

— Nie bójcie się Szmulu, ożenię się i oddam. 

— Ja wiem, że pan Wasyl nie zechce mojej krzy- 
wdy, ale kiedy oddacie, kiedy ? Źsbyście mnie słuchali, 
już od kwartału Małanka byłaby waszą. Ja was nie mę- 
czę, Szmul był zawsze wasz przyjaciel, ja wam jeszcze 
poczekam do Jordana, ale jakbyście do tego czasu nie 
oddali, coby mial biedny żydek robić? No, musiałby 
skarżyć. 
— Kiedy mówię, że oddam, to oddam ! — Wasyl 
stanowczo odpowiedział i znów pięścią w stól uderzył. 

— Pamiętajcie, panie gospodarzu ! — Na tem Szmul 
zakończył osobisty swój interes, a wracając zaów do te- 
go, co mu więcej niż cwancygiery na sercu ciężyło, za- 
pytał: — A Olena gdzie się podziała, że jej dotąd 
niema ? 

Chlop zawołał na syna : p 

— Hej! Petro! idź zobacz gdzie Olena. Pewnie 
będzie za chalupą, albo w stajni! yt 

Chłopczyna wybiegł na mróz boso, w koszulinie, 
a po niejakim czasie wrócil do izby. i F 

— Nigdzie jej nie ma — rzekl, zębami dzwoniąc. 

— Widać znów polazła do kumy ! — Wasyl krzy- 
knal gniewnie. — Ona tak zawsze; gdzie prażnik, chrzci - 
ny, wesele, wszędzie jej pelno, a jak we wsi cicho, to 
ona u kumy. Pójdę ja sam po nią I kijem ją do domu 

rzypędzę. 
j Fama aż ustami cmoknąl. 

— Zróbcie to panie gospodarzu, zarag zróbcie, bo 
u tej kumy nie czeka jej nio dobrego... Ja wiem kto 
tam zachodzi... 


— Któż taki ? 

— A ten Prokop z Wysocka, co go to Czarnym 
nazywają, bo bestja czaroa, jakby się na samem dnie 
iekla urodził. On teraz z matką mieszka w Klimeu... 
Utapić baba poszła tam za swoim drugim mężem, który 
także niedawno umarł. Oboje nie mają co jeść. 

— Prokop... Prokop... Żem ja g> też dotąd 
nigdzie nie widział — Wasyl rzekł jakby do siebie. 

— Chwala Bogu, żeście go nie widzieli, nie ma 
czego żałować... On tu dawniej do Smorzego nigdy 
nie zachodził, dopiero odkąd Oleaę poznał u Dymitra 
na chrzcinach, zakradal się do nas czasem jak lis. To 
z czlowiek, jemu niedobrze z oczu patrzy. To wielki 
zbój | 

— A co on robi? 

— Ta coby miał robić?.. Kradnie, rozbija! W woj- 
sku nie był, bo szlachcie, Wysocki, ma legitymację, 
więc go nie wzięli... Po ojcu została mu strzelba, cho- 
dzi też z nią na węgierską stronę i zabija co może: 
jelenie, rysie, powiadają nawet niedźwiedzie Mięso żre, 
a skóry sprzedaje aż w Munkaczu. A czy jemu to wol- 
no? Przecie te zwierzęta nie jego... To bardzo nie- 
bezpieczny czlowiek. Żeby jego „szlag trafil!“ 

— Wy go Szmulu coś bardzo nie lubicie? — Wa- 
syl obojętnie zauważył. 

— Za co ja mam go lubić? Czy za to, że on zb)? 
On żadnej dziewczynie nie daruje, on raz w karczmie 
nawet moją Malcię zaczepiał... Czy wy słyszeli, Wasylu, 
on zaczepiał moją Malcię, moje dziecko, on, tea złodziej, 
ten zbój, ten szubienik|... 

Szmul, gdy to mówił, cały się zmienił. Twars mu 
zbladła, prawie posiniała, z oczu padaly iskry gniewu, 
usta drgały a ręce trzęsły się jak w febrze. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSKI. 


w sprawie wyborów. 


Do lwowskiej Rady miejskiej wniesiono, ce- 
lem uzupełnienia regulaminu wyborczego, I wy- 
dania instrukcji dla komisarzy wyborczych i 
skrutacyjnych, następującą odezwę: Ubolewania 
godne zajścia podczas ostatnich wyborów do 
Rady miejskiej wzbudziły pośród wyborców uza- 
sadnioną nadzieję, że prześwietna Rada zarzą- 
dzi stosowne kroki, aby położyć tamę prakly- 
kowanym od dawna nadużyciom, jak nie mniej, 
aby zapewnić zestawienie prawdziwego rezultatu 
odbytych wyborów. 

Zywem też zadowoleniem powitała opinja 
publiczna jednogłośnie uchwalony w swoim cza- 
sie wniosek, zdążający do ułożenia ścisłego re- 
gulaminu wyborczego, tusząc, że prześwietna 
Rada wyda takie rozporządzenie, które, zape- 
wniając wyborcom swobodę w wykonaniu praw 
im przysługujących, uchroni ich zarazem od ma- 
chinacyj, negujących wolne i prawdziwe wybory. 

Ze zdziwieniem więc dowiedzieli się wy- 
borcy, że prześwietna Rada uchwaliła dawniej- 
szy regulamin niemal bez zmiany. 

Zasiadając w ostatniej komisji wyborczej 
mieliśmy sposobność przyjrzeć się z bliska za- 
chodzącym niewłaściwościom, i uważamy za 
nasz obywatelski obowiązek przedstawić prze- 
świetnej Radzie oparte na naszem doświadcze- 
niu uwagi, w tej nadziei, że prześwietna Rada 
zechce je wziąć pod ścisłą rozwagę, uzupełni 
uchwalony już regulamin i ułoży szczegółową 
instrukcję dla komisji wyborczej. 

Przystępując do rzeczy, zaznaczamy, że roz- 
sełanie kart legitymacyjnych powinno być przy- 
najmniej na 8 dni przed dniem wyborów, ukoń- 
czone, karty niedoręczone z konsygnacjami ta- 
kowych w komisji wyborczej złożone, a ukoń- 
czenie doręczenia, opublikowane. W ten sposób 
da się możność wyborcom zareklamowania kart, 
które z jakiegokolwiek powodu nie zostały im 
doręczone i podjęcia takowych po wiarygodno- 
ści skonstatowania tożsamości osoby przed ko- 
misją wyborczą. W sam dzień wyboru tylko 
komisja wyborcza ma prawo, po ścisłem skon- 
statowaniu tożsamości wydać legitymację niedo- 
ręczoną lub też dopuścić do głosowania wybor- 
cę, jawiącego się bez legitymacji. Zarządzenia 
te uzasadnione będą zresztą tem, że ordynacja 
wyborcza nie zna kart legitymacyjnych i prze- 
pisuje zupełnie odmienny proceder głosowania 
($ 17), zaczem, jeżeli od tych ustawowych prze- 
pisów się odstępuje, należy też przedsięwziąć 
środki takie, iżby zamiar prawodawcy, z prze- 
pisów tych wynikający, nie był udaremniony. 

W związku z powyższą uwagą pozostaje 
żądanie rozdziału uprawnionych wyborców tak, 
iżby zapobiedz ściskowi i umożliwić prawidłową 
kontrolę głosowania, w szczególności konstato- 
wanie tożsamości, z którego to prawa komisja, 
już z powodu nawału pracy przy obliczaniu 
głosów od zbyt lieznie (wskutek właśnie przy- 
dzielenia do każdej po 1400 uprawnionych, z 
których przeciętnie 790—1000 głosuje) jawią- 
cych się wyborców, nie mogła w ogóle, a tem 
mniej w tej rozległości, czynić użytku, jak tego 
ważność sprawy niewątpliwie wymaga. 

Jeżeli więc Prześwietna Rada z nieznanych 
nam powodów nie uznała za stósowne zarzą- 
dzić głosowania po dzielnicach, przynajmniej dla 
tej części wyborców, dla których wielce jest 
niedogodnem udawać się w porze zimowej z od- 
ległych przedmieść umyślnie do gmachu ratu- 
szowego, toć niech przynajmniej przez rozdział 
wyborców na więcej sal (przynajmniej 12), sta- 
nie się zadość uprawnionemu żądaniu, aby wy- 
borca jak najspieszniej mógł swój głos oddać. 

Oczywiście przy tym rozdziale wyborców 
należałoby przestrzegać, aby wyborcy z jednej 
kategorji (np. z tej samej dzielnicy lub z tego 
samego urzędu) głosowali w jednej sali. 

Zarządzenia w tym kierunku ściśle się wiążą 
z kwestją konstatowania tożsamości głosujących. 
W tej mierze zaznaczyć się musi potrzebę po- 
wołania do komisji wyborczej dla poszczegól- 
nych sal takich wyborców, którzy kategorję wy- 
borców w tej sali głosujących, znać mogą. Dal- 
szem następstwem rozdziału na więcej sal bę- 
dzie ułatwienie i rychłe ukończenie wlokących 
się dotąd tygodniami czynności skrutacyjnych, 
których obecnie mało kto podjąć się odważa. 

Głosowanie za kobiety i przez pełnomocni - 
ków wedle dotychczasowej praktyki nastręcza 
tyle pola do nadużyć, że dla sanacji tych ob- 
mierzłych stosunków, przecież jakieś rozporzą- 
dzenie uczynić należy, zwłaszcza że praktyko- 
wany sposób takiego głosowania pozbawia komi- 
sję wyborczą tak doniosłej prerogatywy, jaką jest 
konstatowanie tożsamości wyborcy. 

Gdy bowiem za żonę żyjącą z mężem gło- 
suje mąż lub pełnomocnik, a za inne niewiasty 
głosują ich pełnomocnicy ($ 4), gdy uprawnienie 
do zastępstwa zależy od tego, aby zastępca po- 
siadał warunki $ 8, gdy wreszcie pełnomocnik 
tylko jednego zastępować może wyborcę, przeto 
słusznie domagać się można, aby imię i nazwi- 
sko pełnomocnika lub zastępcy, O ile nie jest 
wymagane pisemne pełnomocnictwo, uwidocznione 
było na karcie legitymacyjnej, i aby pełnomocnik, 
jeżeli jest wyborcą, okazał własną kartę legity- 
macyjną, którą by się, w celu udaremnienia po- 
wtórnego głosowania, w charakterze pełnomocnika 
w stosowną uwagę zaopatrzyło. Nie wątpimy, że 
wyborcy zrozumiawszy doniosłość takiej mani- 
pulacji, dla przeprowadzenia prawidłowych wy- 
borów, nie uważaliby tego Zarządzenia za oka- 
zywany im osobiście brak zaufania. 

Podczas skrutynium ostatnich wyborów nie 
zapobiegło ścisłe opieczętowanie aparatu skruta- 
cyjnego tałszerstwom, przez co poniekąd podej- 
rzenie pada i na członków komisji skrutacyjnej, 
zwłaszcza wobec tego, że komisja weryfikacyjna 
w swem sprawozdaniu bliższego wyjaśnienia, na 
czem swe apodyktyczne beztwierdzenie opiera, 
wykluczyła wprost, aby akta komisji dostały się 
do rąk fałszerza z szafy prezydjalnej, gdy zaś 
akta te tylko w tej szafie i w ręku komisji 
znajdować się mogły, mieści się w rzeczonej 
uwadze zarzut, skierowany wprost przeciw człon- 
kom komisji skrutacyjnej, pomimo, że o ile nam 
wiadomo, komisja weryfikacyjna aktów docho- 
dzeń sądowych nie miała pod ręką, nikogo Z 
członków komisji wyborczej nie przesłuchiwała, 


z czego wynika, że wielce krzywdzący zarzut 
oparła zapewnie na jednostronnych i niewyczer- 
pujących wyjaśnieniach, w magistracie zasią- 
gniętych. 

Zastrzegając się niniejszem przeciw takiemu 
niewłaściwemu traktowaniu sprawy i nieuzasa- 
dnionemu podejrzeniu, rzuconemu na wyborców, 
którzy żmudny obowiązek z poczucia obywatel- 
skiego przyjęli i wedle sił i możności z ścisło- 
ścią takowy sprawować się starali, konstatujemy, 
że dotychczasowy sposób przechowywania aktów 
wyborczych ułatwia przystęp fałszerzom, i że bez 
należytego zaklauzulowania list zaraz w chwili 
wydobycia z urny i to własnoręcznymi podpi- 
sami kilku członków komisji w ten sposób, iżby 
uwidocznić na liście słowami ilość nazwisk skre- 
ślonych, tak drukowanych, jak i pisanych, jako- 
też ilość nazwisk dopisanych, i ogólną ilość na- 
zwisk, nawet najściślejsze zamkniecie aktu wy- 
borczego nie daje gwarancji, że go dotknie świę- 
tokradzka ręka. Domagamy się tedy, aby w oby- 
dwu tych kierunkach należyte wydano zarządze- 
nie, układając ogólnie obowiązujący regulamin 
dla wszystkich części komisji skrutacyjnej, w 
którym też postanowić należy, że tylko człon- 
kowie komisji, którym tylko w komplecie źrzem 
urzędować wolno, mają przystęp do aktów wy- 
borczych, pod bezpośrednim nadzorem p. pre- 
zydenta pozostawać mających. 

Nie twierdzimy wcale, iżby uwagi nasze wy- 
czerpywały zupełnie przedmiot, nie łudzimy się 
nawet tem, iżby zastosowanie tych uwag mogło 
sprytnym i przemyślnym indywiduom zupełnie 
zamknąć drogę do ponawiania ich haniebnych 
praktyk, sądzimy jednak, że przedsięwzięcie środ- 
ków stosownych przeciw wykrytym wstręlnym 
machinacjom jest rzeczą pierwszej wagi, i że 
prześwietna Rada wielką na siebie przyjęłaby 
odpowiedzialność wobec potomności, gdyby czy- 
nem nie zamanifestowała się przeciw ohydnemu 
działaniu bezkarnych doląd sprawców fsłszerstw, 
t. j. gdyby nie postarała się o zabezpieczenie 
w stosowny sposób prawidłowego dokonania wy- 
borów. Wymaga tego godność stolicy i powaga 
jej reprezentacji, mającej obowiązek przodować 
innym miastom i całemu krajowi w obronie po- 
niewieranych przez zbrodnicze indywidua urzą- 
dzeń autonomicznych, zdobytych wytrwałą walką, 
ciężkim trudem kilku pokoleń. 


Pierwsze wrażenie. 


Pierwsze wrażenie?.... Kiedym jechał do 
Lwowa przez puste, smutne, brudnym śniegiem 
zasłane pola, ponad któremi wisiało niebo cięż- 
kie, mgliste, bezgwiezdne i bezksiężycowe; przy- 
mknąłem oczy i marzyło mi się, że 


Gdzieś daleko widne góry 

Błękitnieją w sinej dali, 

Swe zielono-złote stopy 

W ciemno-modrej kąpiąe fali... 
że 

W niebie jasno-szafirowem 

„Słońce świeci się promiennie 

I po morzu ciemno-modrem 

Blask rozlewa wolno, sennie... 


że nakoniec E 
Najpiękniejszej z wszystkich kobiet 
Do mej piersi tuląc łono, 


Wolno, sennie płynę wzrokiem 
W przeslrzeń morza nieskończoną... 


Przepraszam p. t. Lwowian, ale wolałbym, 
żeby Lwów leżał nie nad zasypaną Pełtwią, ale 
gdzieś nad wschodniemi morzami, wolałbym, 
żeby tu było ciepło, a nie zimno, i nakoniee 
wolałbym sam leżeć w pachnącym gaju i pa- 
trzeć na niebo i morze, niź siedzieć u Kostec- 
kiego... Przepraszam, alebym wolał. 

Pierwsze wrażenie?.. Dotychczas najsilniej- 
sze wywarła na mnie orkiestra w trzecim akcie 
Rigoletta, pugilares jakiegoś Ormianina, który 
liczył pieniądze w tramwaju, i jakaś śliczna pa- 
nienka, która się bała »mamci«.. Snać i we 
Lwowie >mamcie< są niemniej jadowite, jak 
gdzieindziej. 

Lwów podoba mi się, nie do tego stopnia 
jednak, abym sobie dał nim imponować. 

Przed paru dniami w jednym sklepie (nie 
z książkami, tylko z winem), przypadkiem zapo- 
znałem się z kimś z tutejszych i rozmawiamy 
o mieście. Niczem Paryż i Londyn, Neapol i 
Wenecja, Chieago, jakie będzie, i Babilon, jaki 
byłl.. Aż mi uszy więdły. W końcu powiada 
mi, że muszę dobrze rano wyjść z domu, abym 
od siebie z Sykstuskiej zaszedł przed wieczorem 
na Kurkową, gdzie miałem interes, A ja mu 
wlenczas: KH mój panie, u nas w Krakowie re- 
daktor po redkcji na welocypedzie jeździ, żeby 
czasu nie tracić. — Obraził się. 

Według tytułu miałem mówić o pierwszem 
wrażeniu, jakie Lwów na mnie zrobił. Widocznie 
nie leży w mojej naiurze stosować się do tytu- 
łów, bo kiedym się urodził, to mię przeznaczo- 
no na inżyniera. Prawda też, że lubię mierzyć, 
ale nie dziury w moście. — Czego mi tu we Lwo- 
wie brak, to wielkiej rzeki. Wielka rzeka do- 
daje miastu niezmiernie dużo uroku i poezji. 
Kiedy pojechałem do Warszawy, (miałem już 
wówczas tytuł poety, więc zostałem urzędni- 
kiem w meteorologicznem biurze), bywało mi 
bardzo smutno i tęskno z początku — pierwszy 
raz oderwałem się od domu. Z ganku wieży, 
na której się mieści owo meteorologiczne biuro, 
gdzie liczba moich fałszywych obliczeń równała 
się zawsze ogólnej liczbie moich obliczeń, widać 
było Wisłę, Wychodziłem na ganek i patrzyłem 
na wodę. Przy słońcu płynęły moje myśli z falą 
ku morzu, ku oceanom, na wschód... O zmr ku 
cofały się wstecz, pod prąd, aż do Dunajca... 
O tej porze nad chałupami góralskiemi unosi 
się dym, bydło wraca z paszy i dzwoni, i czuć, 
jak pachną łąki i lasy. Tatry zaledwie znać w 
mgłach i cieniu. 

Czy pamiętacie Morlacha w Wenecji, co był 
»jak mrówka wychowana w lesie, gdy ją na 
środek stawu wiatr zaniesie ?« 


Więc tu we Lwowie brak mi wielkiej rzeki, 
która by się łączyła z morzem i Dunajcem. 


Żydów za to jest bardzo dużo. Żydówki 
ładniejsze, niż w Krakowie. 


Kobiety we Lwowie w ogółe są ładne i 
sympatyczne Mają dużo życia, temperamentu, 
ubierają się dobrze, znać na nich większe mia- 
sto. Opinję mają romantycznych i zapalnych; 
jeżeli jednak wszystkie boją się swoich »mamće, 
jak owa panienka... 

Znajomi straszą mnie Lwowiankami, ale od- 
powiem im na to jednym bardzo smutnym so- 
netem : 


Zdaje mi się, że z głową na piersi schyloną 
Pójdzie za moją trumną, pierwszy raz mnie 
[bliska, 
Nieznana mi z oblicza, nieznana z nazwiska, 
Nieprzeczuwana nawet pod widzeń obsłoną. 


Pójdzie, sama niewiedząc, czemu drży jej łono, 
Czemu się do jej oczu paląca łza wciska, 
Czemu na moją trumnę chce patrzeć tak zbli- 
[ska, 
Czemu jej usta drgają, czemu wargi płoną ? 


Pójdzie, sama nie- wiedząc, czemu po mnie 
[płacze, 
I czemu jest zazdrosna o mnie tam, w tej 
[trumnie, 
I czemu smutna, że jej nigdy nie zobaczę?... 


To będzie ta kobieta, którą mnie przeznaczył 
Los, ale ją zapóźno przyprowadził ku mnie, 
A wpierw szczęście me zdeptał, życie moje 
[spaczył. 
Więc jestem spokojny. 
Przeczytałem moje »Pierwsze wrażenie< i 
widzę, że ja właściwie nie powiedziałem wcale 
tego, com chciał powiedzieś. Ale — — vogue 
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Kronika Iwowska, 


Kalendarzyk. 


Środa 21 grudnia, 

O godzinie 12 w południe w sali ratuszowej 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół u- 
czącej się młodzieży. 

O godzinie 5 wieczorem w sali ratuszowej 
pierwsze posiedzenie, komitetu wykonawczego 
Wystawy krajowej. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Oj mężczyźni, mężczyźni!+ komedja w 5 a- 
ktach Zalewskiego. 

Czwartek 22 grudnia. 

O godzinie 6 wieczorem w sali galic. To- 
warzystwa muzycznego walne zgromadzenie te- 
goż towarzystwa. 

O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady 
miejskiej. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Faust« opera w 5 aktach Gounoda. 
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Lwów, 21 grudnia. 


Naczelnik biura technicznego w Wydziale 
kraj., p. Ludwik Raciborski, opuszcza za dni kilka 
dotychczasowe, przez długie lata i z prawdzi- 
wym dla kraju pożytkiem zajmowane słanowisko, 
Usuwającego się dobrowolnie z niwy publicznej, 
żegna z żalem podwładny mu personal inżynie- 
rów krajowych; niemniej serdeczny żal należy 
się Ludwikowi Raciborskiemu od społeczeństwa, 
nietylko bowiem dzielny to urzędnik, lecz zacny 
i rozumny człowiek, a gorący patrjota. 


Urny wyborcze używane dotychczas przez 
lwowski magistrat przejdą na stały spoczynek 
do miejskiego muzeum historycznego, a nato- 
miast wprowadzone zostaną skrzynki z twar- 
dego drzewa silnie okute i opatrzone zamkami 
systemu Wertheima. Może ta zmiana zdoła nie- 
co wpłynąć i na zmianę dotychczasowych pra- 
ktyk wyborczych... 


„Czarodziejska książeczka”. Doskonały, 
bo odpowiadający zupełnie treści i formie wy- 
dawnictwa, nadali pp. Bełza i Rossowski tytuł 
książce, przeznaczonej dla dzieci na gwiazdkę. 
Książeczka wyszła nakładem znanej firmy Al- 
tenberga i odznacza prawdziwie wykwininym 
smakiem. Są tu pomieszczone obrazki kolorowane, 
w liczbie 15, do których objaśnienia wierszem 
bardzo ładnym i dla dzieci zrozumiałym, napi- 
sali wyżej przytoczeni poeci. Obrazki są milutkie 
i tak odpowiadają dziecięcej fantazji, że z przy- 
jemnością na nie się patrzy. Rozpoczyna się 
książeczka od obrazka, p. t. »Cudowny dzwoneka: 
jakaś dziewczynka słucha odgłosu zawieszonego 
gdzieś w górze na kwiatach dzwonka. Do tego 
wierszyk brzmi jak następuje: 

Zawieszony tam u Boga, 

'Pod chmurami gdzieś za uszko 
Tak jak ty, dziecino droga, 
Tak i dzwonek ma serduszko, 


W serce dzwonu, tak, jak w twoje, 
Uderzają Aniołowie, 
A więc słuchaj, dziecię moje, 

Co ci głos serduszka powie. 

W ten sposób pisane są wszystkie wierszyki, 
które będą czytane lub słuchane z radością i 
zadowoleniem — przez nasze pociechy. — Zwra- 
camy na tę książeczkę uwagę czytelników, za- 
sługuje bowiem na zajęcie i dobrym jest na 
gwiazdkę podarunkiem. 


Z teatru. Dziś w teatrze komedja Zalew- 
skiego w 4 aktach, p. t. »Oj, mężczyźni, męż- 
czyźni<! — Jatro »Fauste, opera Gaunoda ze 
współudziałem panny Biondelli i pp. Myszugi i 
Jeromina. 


Konkurs rzeżbiarski. Lwowska Reprezen- 
tacja Zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięk- 
nych, upoważniona przez pełnomocnika komitetu 
budowy pomnika dla Tadeusza Kościuszki w Chi- 
cago, prof. dr. Emila Habdank Dunikowskiego, 
ogłasza niniejszem konkurs na projekty do rze- 
czonego pomnika, a to pod następującemi wa- 
runkami : * 

1. W konkursie biorą udział artyści rzeź- 
biarze polscy, zamieszkali w kraju, lub za granicą. 

2. Projekt ma przedstawiać postać Kościu- 
szki konno, w mundurze z czasów walki o nie- 
podległość amerykańską, z orderem Cyneynata 
na piersiach. 


3. Grupa Kościuszki odlana w bronzie stać 
będzie wolno w skwerze lub w parku, w roz- 
miarach półtora raza naturalnej wielkości, na 
podstawie granitowej. 


4. Projekt ma być rozmiarów *|,g natural- 
nej wielkości w modelach gipsowych. 

5. Koszt całego pomnika niema przenosić 
sumy 80.000 zł bez fundamentu. 

6. Na podstawie granitowej z dwóch stron 
bocznych mają być dwie płaskorzeźby w bron- 
zie, przedstawiające zwycięstwo Kościuszki pod 
Racławicami i zwycięztwo pod Ninety- Sic, lub 
spotkanie się Kościuszki z Wachingtonem w Mo- 
ristovn. 


7. Ostateczny termin nadsyłania projektów 
pod adresem Reprezentacji Zjednoczonego To- 
warzystwa sztuk pięknych we Lwowie, oznacza 
się nieodwołalnie na dzień 15 maja 1893 r. 

8. Komitet Lwowski zajmie się przysądzeniem 
nagród dla trzech najlepszych jego zdaniem pro- 
jektów: projekty te zaleci do wykonania komi- 
tetowi w Chicago, któremu jednakże przysługuje 
prawo wyboru z trzech nagrodzonych projektów 
jednego wykonania. 

Nagrody będą następujące: pierwszy pro- 
jekt otrzyma 1000,. drugi 750, trzeci 500 zł. 
Oprócz tych nagród, trzy dalsze projekty przez 
sąd konkursowy odznaczone, otrzymają listy po- 
chwalne. 

Projekty, które otrzymały nagrodę pieniężną, 
przechodzą na własność komitetu w, Chicago. 
Projekty nagrodzone listami pochwalnemi, o ile 
który z nich przez tamtejszy komitet nie zosta- 
nie wybrany do budowy, wracają do właścicieli 
kosztem komitetu. 

10. Projekty nadsyłane do reprezentacji Tow. 
sztuk pięknych we Lwowie, mają być opatrzone 
godłami, którym odpowiadać powinny godła na 
kopertach, zawierającycych wewnątrz warunki i 
nazwiska autorów. 

11. Koszty przesyłki do Lwowa ponosi ko- 
mitet, a przysądzenie nagród nastąpi w dniu 30. 
maja 1893 r. 

12. Skład sądu konkursowego, do którego 
wchodzi przedewszystkiem delegat komitetu 
w Chicago, dr. prof. Emil Habdank Dunikowski, 
ogłoszony będzie w dniu 1 maja 1893. Lokal, 
w którym wystawione będą projekty na pomnik, 
oznaczy później komitet lwowski. 


Z Dublan. W obec doniesienia zamieszczo- 
nego w Kurjerze Lwowskim (z dnia 17 b. m.) 
o uchwaleniu przez młodzież postępową dublań- 
ską żałoby narodowej — młodzież nie biorąca 
udziału w tej uchwale, czuje się w obowiązku 
podać do publicznej wiadomości, że powyżej 
wymieniona uchwała nie jest wyrazem ogólnej 
zgody, a tem samem nie wszystkich dublańczy- 
ków obowiązuje. 


Gwiazdka. W ochronee na zamarstynowie 
zostającej pod opieką pani Bałutowskiej i pana 
Żółkiewskiego, urządziły panie: Stanisławowa 
hr. Badeniowa, hr. F. Mierowa i W. Niedział- 
kowska gwiazdkę dla biednych dzieci. Po po- 
pisie rozdano dzieciom dary, ofiarowane przez 
wyżej wymienione panie. Hr. Badeniowa ofiaro- 
wała przeszło 100 sztuk włóczkowych ubrań, 
własnoręcznej roboty, pani Niedziałkowska ró- 
wnież garderobę w sporej ilości, hr. Mierowa 
cały magazyn bucików. Nie tu jednak był kres 
radości wychowańców zamarstynowskiej ochron- 
ki: obdarowanych maleów posadzono przy suto 
zastawionych stołach: a sami goście wzięli na 
siebie rolę kamerdynerów. Obsługa nie była łat- 
wa, gdyż dzieci zgromadziło się przeszło dziewięć- 
dziesiąt. Dodać trzeba, że egzamin wypadł bar- 
dzo pomyślnie, a cała uroczystość wywarła na 
obeenych niezwykle miłe wrażenie. 


„Klub pocztowy“ przypomina członkom 
swoim, że we wtorek dnia 27 b. m. odbędzie 
się w sali »Frohsin< wieczorek z tańcami. Li- 


sta otwarta do 24 b. m. Bilety wydawać będzie Š 


skarbnik Towarzystwa od'26 b. m. 


Z „Bibijoteki słuchaczów prawa“. Na 
walnem zgromadzeniu z dnia 14 b. m. wybra- 
no prezesem Rady zawiadowczej Wilhelma Rol- 
nego, a zastępcą tegoż Ignacego Czemeryńskiego. 

Stan kasy, według sprawozdania, przedstawia 
się tak: fundusz żelazny wynosi 623 zł. 88 ct. 
dochód 1.011 zł. 05 ct., rozchód 853 zł. 80 ct. 
pozostałość kasowa w funduszu obrotowym 
157 zł. 25 ct. Znaczną rubrykę w dochodach 
Towarzystwa stanowią szczególnie dwie pozycje : 
dochód z Balu Prawników i ponowna subwencja 
Fundacji stypendyjnej im. dr. Towarnickiego. 
Wskutek tego uchwaliło walne zgromadzenie 
wyrazić publiczne podziękowanie prof. Uniw. 
drowi Aleksandrowi Janowiczowi, któremu w 
szczególności ma Bibljoteka słuchaczów prawa 
do zawdzięczenia tak znaczny dochód z balu 
prawników, kuratorję zaś fundacji stypendyjnej 
im. dra Towarnickiego uchwaliło walne zgro- 
madzenie z wdzięczności za powtórną już sub- 
wencję zaliczyć w poczet członków Założycieli 
Towarzy stwa. 


Ostrzeżenie. Pewien żydek niemiecki R. 
Rosenfeld, przyjechawszy z towarami rzekomo 
szczególnemi, jak popielniczki pozłacane haftami 
ete. do Lwowa, chciał w nie a la Modern pro- 
tegowany przez p. Jonasza, przed świętami 
Bożego Narodzenia »ubrać< publiczność naszą, 
która jednak, znana z popierania rodzinnego 
przemysłu, zapewne nie da się w pole wywieść. 
Za te same pieniądze można podobne towary 
znaleść u naszych kupców i przemysłowców. 
Spodziewamy się również, że i władza przemy- 
słowa nie udzieli temu jegomości kensensu na 
sprzedaż fabrykatów rzekomo... japońskich. 


Konkurs. Ogłoszono konkurs do 15 lutego 
1893, celem obsadzenia w tutejszej szkole poli- 
technicznej zwyczajnej katedry geodezji i astro- 
nomji sferycznej. Z tą katedrą połączona jest 
płaca systemizowana w kwocie rocznych 1800 
zł. a. w., z prawem dodatków 5-letnich po 200 
zł, dodatek aktywalny według rangi VI. klasy 
i wolne mieszkanie w gmachu szkoły politechni- 
cznej, przyznane profesorowi za kierownictwo 
obserwatorjum tejże szkoły. Podania o powyższą 
katedrę wystosowane do ministerstwa wyznań i 
oświecenia, zaopatrzone w potrzebne dokumenty, 
jakoteż w dowody dokładnej znajomości języka 
polskiego, należy wnieść do rektoratu szkoły 
politechnicznej we Lwowie, przed upływem ter- 
minu konkursu. 


W Turce pod Kołomyją jak nam donoszą, 
zawiązała się z inicjatywy P. M Korzeniewicza 
Czytelnia im. »Proświty« pod przewodnictwem 
ks. Pawła Herasimowicza, miejscowego probo- 
szcza. Ponieważ we wśi tej znajduje się bar- 
dzo wielu Polaków, postarano się, aby w Czy- 
telni znajdowały się oprócz pism ruskich, także 
książki i gazety polskie. 


Władysław Marjan Markiewicz, słuchacz 
praw uniwersytetu lwowskiego, pozbawił się ży- 
cia wczoraj wieczorem, przez trzykrotny wystrzał 
z rewolweru. Zwłoki znaleziono dopiero nad ra- 
nem. W pozostałej kartce i liście do rodziny 
i przyjaciół, denat podaje jako powód samobój- 
stwa — biedę. Nadto znaleziono w rękopi- 
sach kilka prae z dziedziny ekonomicznej. 


Telegramy. 


Dnia 21 grudnia. 


Paryż. Senator Guichard został wybrany 
prezydentem towarzystwa suezkiego, w miej- 
sce Lessepsa. Prasa monarchiczna coraz 
ostrzej atakuje gabinet mainisterjalny, iż 
urzędował równocześnie z przestępcami. 


Paryż. Po burzliwej dyskusji, minister 
Bourgeois zapewnił, że Hertz powołany zo- 
stanie przed radę dyscyplinarną legii ho- 
norowej. 


Wiedeń. Prezydent Leon Biliński otrzy- 
mał godność tajnego radzcy. 


Wiedeń. Redaktor socjalistycznego pisma 
Zukunft Friedlander, na podstawie jedno 
głośnego werdyktu sędziów przysięgłych, zo- 
stał uznany winnym zbrodni zakłócenia po- 
rządku publiczaego i skazany ra 19/, roku 
ciężkiego więzienia i na wydalenie z Dolnej 
Austrji. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 21 grudnia. 


Hotel Warszawski. M. Hr. Łączyński z Wie- 
dnia, Hr. Dzieduszycki i A. Kowaliński z Kra- 
kowa, Z. Wolański z Nahajowiec, S. Siborowski 
z Czarniowiec, M. Raszowski z Kołomyi, O. Pa- 
ciorski z Huleza, K. Drantz, Z. Scheder.i S. 
Pins z Wiednia. 


Hotel George. E. Zagórski z Kołodziejownie, 
A. Kurzyński z Zagórzan, L. Pawłowski z Prze- 
włoki, J. Frank z Semerówki, W. Niezabitowski 
z Łanek, R. Puzyna z Gwoźdźca, R. Waldeck 
z Łodyny, R. Wright, z Londynu, K. Mauch 
z Wiednia, J. Nothmann z Berlina. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nia odpowiedzial- 
ności nie przyjmuje). 


t 


z 


S. p. 


Ludwik Nienojowski 


wlezień stanu, długoletni wygnaniec na 
Syberji, publicysta, 
zmarł w Warszawe w dniu 18 b. m. 


Nabożeństwo załobne 


za spokój duszy zmarłego odbędzie się we 

Lwowie w kościele Katedralnym we czwar- 

tek, dnia 22 grudnia b. r. o godzinie 12 

w południe, na które w smutku pograżeni 
syn i synowa zapraszają, 


Nadszedł świeży transport 


rosyjskich herbat 


l poleca Lakowe po następujących cenach 


Cungo, herbata dobra ., . Usg 1 zł. 40 et. 
Muuiug, p faulijna . a nL aaen 
hayšSow, y duborowa ». >» a l g EL 
BoOuvlvlig, p wy siuienitw - s ya 
> A Najlepsza » » Ža Uy 
Wysiewkl własnego wyrobu » DU 
n Uu.shunadć . . > > L a oUa 
n Lujlepsze o. a je il a U3 


e n 
ora trzy etygutulue galunki herbat braci Popow 
4 Mosawy po 4 21u, «60 1 $55 za tunt. 


Główny i wyłączny skład herbaty 


Adolfa Siagera 


we Lwowie, ulica Sykstuska 17. 
Dostawa Ua pruwiucję vd i kilugrana franco. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Antoni Kobylański 


osiadł stale we Lwowie 
i leczy szczególnie choroby nerwów i przewodu 
pokarmowego, jako też choroby dzieci 1 kobiet. 


Specjalista 
w hydrodyetyce łagodnej metody. 
Ordynuje 2—4 przy ul. Strzelec«iej I. 2. 
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a 
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KURJER POLSKI. 


Wiad ści gi 

iadomości giełdowe. 

Lwów, dnia 21 grudnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 
I. Akcje za sztukę. 


płaca _ żądają 
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. - + + - 21625 21925 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze -+ + + 24450 24750 
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - - . - » + 338— —— 
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - > 1 1 + + —— 215— 
II. Listy zastawne za 100 złr. 
' f 5% w. a. wylosow. w 40 latach 10080 10150 
Banku hypotecznego galicyjskiego »  »  Wylosow. z 10% premią 108— 10876 
| 44% w. a. wylosow. w 50 latach 9870 99— 
Banku krajowego 41/, w. a. wylosowalne w 51 latach - . 99— 99:70 
4% (I. emisja) CRER OF 96-50 97 20 
i AJ wylosowal. w 41 latach — wW 
Towarzystwa kredytow. galic. ziemsk, | al, % wylosowalne w 52 latach 100%— 100-70 
4% wylosowalne w 56 latach 9450 9625 
III. Listy dłużne za 100 złr. 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 21,% w. a. 64— 56— 
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w li- 
kwidacji 6% w. a. wylosowałne w 15 latach + - * + . . 50— —— 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej - 10480 10550 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a. - : 9470 9540 
Bukowińskiego funduszu propinacyjnego 5% w. a. 101:50 10220 
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. emisji) - 101— 10170 
6% waluty austryjackiej 103:50 —— 
Pożyczki krajowei 411% 2. j 9830 99— 
4% e LJ 92 20 92:90 
v. L o s y. 
Miasta Krakowa -+ - 2350 2555 | Miasta Stanisławowa 34— —— 
VEL. M c m e t y. 
płacą żadają płaca żadaja 
Dukat cesarski * » 565 575 | Rubel rosyjski srebrny « 1:19 124 
Napoleondor « « - + « 953 963 z » papierowy 119 121 
Pół imperjał + = « 970 —— | 100 marek niemieckich 5880 5930 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa - o sda dad a GRECJI 

Z Muszyny - Krynicy via Tarnów  : * . à 

Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) - 

Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzameze 

Z Suczawy: - s s...» A E E 

Ø Kimpolunga + + + č . - e e e e | 

aaa e „m. a 1. G 

AEEIDOEN < se ance 4 gy r 5 5. 6 

z Nowosielicy ©: m”. T NA * o. 

Z Słobody rungurskiej « . O 

Z Husiatyna via Halicz - « +: « . . . r 

Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 

Z Spontan Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa 
i ME gór * e AŻ eWOECIREWA 3 

Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja - «+ > > 

Z Pesztu, Miskoleza, Munkacza, Ławocznego i Stzyja 

Z Sokala i Bełzca RPP RÓ" 

Z Sokala i Rawy ruskiej « «+ « . 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa « « « e soa. 1041 | 307| 526 | 1101| 756 

Do Muszyny - Kryniey via Tarnów sz PY „| „ | 788 

Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) 458 ga | 1088] . | . 

Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzanicza) - - 310 1008 | 1052| . à 

Do Suczawy m ZWI OKS a| . | 956] 37 |1056| . 

Do Husiatyna via Haliez - O ać Sk wóaci 886) . = | óB2] 47 kg 

Do Słobody rungurskiej  - « « . . . . R86| . 956 | 332 | 1056 

oORNEROSElicy o dy a 0 2 536 956| « | 1056 

Do BEpokiwą 4 1%). 498. a . , „| 388] . | 956 sa 

Do Radowiee « « « « . . -. «1 . . . 638] . | gej . | 1056 

De Kimpolunga - - - - S . . . . . .| 638] , . | 32| 7 

Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej . . . | 616|1031] 741 

Do Stryja i Stanisławowa >. - . - . . . .| . i . jion] 7% 

Dn Stryja, Ławocznego, Munksern, Miszkojczs z 
DABEBZEYU EEG fo 14. . co4s. aji 6 -. | 616 741 

Do Bołześ i Sakala" 6 6,8 aoa o sirs. A K A s | g 

Do Sokalu i Rawy ruskiej» « « e . . . .| . 3 4 a . 436 


Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę noeną od godziny BŚ tej w ø- 
ezorem do godziny 5-tej minut 59 rano. y 


Drobne ogłoSzenia 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 5 et, 
Minimum ceny ogłoszeń 25 et. 


tiy mi potrzeba inssrować 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

zranicznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


(aira Biuro Dioma 


Lwów, ulica Kopernika 11. 
27 141-—300 


O: znany piękny obraz A. Lóffleja 
„Czarniecki na łożu śmier- 
ci'' (oleodruk wielkości ?3jęg em.), który 
dawniej kosztował 6 złr, sprzedaję, do- 
póki mały zapas starczy, po zniżonej ce- 
nie T złr. 8O ct. (z przes. franco 2 złr.). 
F. Niżałownki, Lwów, Hotel Żorża. 
238 22 -7 


Ajencja prywatna 
KAZIMIERZA CZERWNŃSKIEGO 
we Lwowie ul. Sykstuska |. 32. 
pośredniczy przy kupnie i sprzedaży dóbr, 
przy wizowaniu paszportów, tudzież do- 


starcza służbę wszelkich kategoryj. 
285 3—6 


Biuro wywiadowcze 
Józefa Birkie 
Lwów, Trybunalska 4. 
Poleca: Guwernantki, Bony, Panny 
służące, Kluczniee, Ofiejalistów prywa- 
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 

Dzierżawy majątków mniejszych i wię- 
209 kszych poszukuje. 19—43 LENZE ZEBET"ZEEEEP" 
PIDZNDIDŹ DUDOŻTDDAAN DAGA 


4: 


Ołtarze Cyborja, Ikonostasy, 

y Ambony i wszelkie wy- 

roby snycerskie wraz ze złoceniem wy 

konuje dla kościołów i cerkwi 

Tadeusz Sokólski we Lwowie, 

ulica Łyczakowska l. 54 (dom własny). 
271 `8—2ù 


bia 


Dla właścicieli gorzelń 
Płyty gutaperchowe 


© z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek 


Węże gutaperchowe 
Oliwa do maszyn 


Sa OSEA 


£8—? 


najtaniej 


w składzie [arb i materjatów 
Leopolda LŁityńskiego 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika | 2 


dE Z T 


s 
4 


PODRWEEWS SODOWE CO TE 


Í JAN IANATOWICZ| 


T y A r KLAWE | | 
Domowa kuchnia. 


Amatorom wyśmienitej domowej kuchni 


poleca się nowo otwartą 


JADALNIE Marji Pierackiej 


we Lwowie, ul. Kołłataja I. 1 (naprzeciw Policji) 
Właścicielka przyjmuje abonament na śniadania, obiady i kolacje, jako 
też większe zamówienia na wieczorki i wesela, ręcząc za najlepsze 
wykonanie, po bardzo przystępnych cenach. 


AET ZRE SOO PE ZZZOZE RER DRZZZKA. 
Na Gwiazdkę i Nowy Rok 


Wyroby ze skóry, brązu, majoliki, drzewa i laku 


poleca najtaniej 


Magazyn Rowości 


Wrześn 


304 *—3 


iewski £ Włodek 


poleca 
najprzedniejsze kadzidła 
8 wyszczególnione licznemi medalami zasługi. 
£ 3 zł. ch b sł st. p, 
$ Kadzidło kościelne najprzedniej- Kadzidło antimiazmatyczne jest 
sze, w paczkach po 50 et. i . 1.— niearównanym środkiem w 
$ i ó ; BOZE kef tych wszystkich razach, gdzie 
js zw rski ira idzie o cdwietrzenie powietrza 
ud : ZA : . 3 
wydzielających nadzwyczaj w mieszkaniach i OSTRĄ 
przyjemną woń, pakieciki po ne. A MO sę eh rej val -50 
HA 418 ct, pudelko po 25et i -B0| ŚTICA Katon + Ap h 
; "Z Kadzidło w papierkach przez o- 
HA Kadzidło sułtańskie płynne, po- YE E sj 0: 
jE lewa się na rozżarzoną blachę, MO „lap ke ea 
wytwarza przyjemny i bardzo PRM. A JA poir piana —94 
poszukiwany zapach, flakonik — 25) V'erająca tuzin le ck i 
i ; Kadzidło salonowe używa się za 
Kadzidło warszawskie płynne, : 
przyjemia i delikatna woń pomocą rozpylacza, daje bar- 
tego kadzidła nadaje się bar- dzo przyjemną i zdrowa woń, 
dzo do salonów i buduarów JU dno ; Foot. OE 60 
trze, flakon po 30 et. i s =' 
flaszka "Ją 1. . . . —50 U 
Kadzidło sosnowe. kto chce mieć Trociczki czerwone i czarne przy 
zdrowe powietrze lasów szpil- paleniu wydzielają przyjemną l 
kowych w salonie, to rozpyla- woń, pakiety po 2, 4,5 i tv W 
jąc kadzidło sosnowe może ta- ct., pudełko po 15, 25 et i — 50 Ki) 
kowe otrzymać, flakon . « —'60| Treciczki desinfekcyjne znakomi- 
Kadzidło indyjskie w tasłemkach cie i radykalnie oczyszczają 
wydziela bardzo przyjemny i powietrze tak w mi szkaniach ( 
dtugotrwały zapach, pudełko — '50| jak i korytarzach, pudełko . —'10 § 


nika l. 3 i ul. Halicka l. 11. — W KRAKOWIE Sukiennice 
l. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, — oraz we wszyst- 
kich pierwszorzędnych handlach i aptekach. 


JZOOOKX K_X KXXX XXX X XXX X XX KXXX XXX. 
Najpierwsza krajowa Fabryka 


BULIONU 279 4—6 
Zygmunta Solkowskiego 


w Krysowicach, p. Mościska 
odznaczona medalami, dyplomem honorowym ua wystawa:h krajowych. 

Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, 
opartego na badaniach przedsiębranych przez komisję przemysłową tegoż 
Towarz., pozostającą pod przewodnictwem Prot. Dra Koreżyńskiego, bulion 
ten jest wydatny, ma smak przyjeuny, daje się dłuższy czas przechowywać 
i odznaeza się korzystnie znakomitą ilością 1stot wyciągowych. Ponieważ 
według rozbioru, dvkonanego przez prof Uniw. Jagiell. Dr. Olszewskiego, 
bulion ten zawiera więcej ciał organicznych aniżeli rozmaite ekstrakty 
mięsne zagraniczne (Liebiga, Buchenthala, Kemmericha, Briihla itp.), eo do 
ilosci azotu stoi z niemi na równi, a niektóre nawet pizewyźsza, przeto może 
być używany z korzyścią nietylko jako bulion w ścisłem tego słowa znacze- 
niu, ale nadto w zastępie zagranicznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych. 9 


Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzennych. 
XOCX XX KXK_K_XX_X_X_ X X_X K_K_X_X_X_XK_X_X_ X XX 
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Ostrzeżenie! Nieomylnie 

2 pomaga 
oOitaE LR Ea 

— == 
© ==ZSAMSONE= 
a” Receptę otrzymano od pewnego 
= 268 misjonarza 6—12 
= przeciw łysinie. 
© brakowi zarostu, 


wypadaniu włosów, 
łupieży i 
chorokom głowy, 
bolowi głowy. 
Zupetna gwarancja. 


Listy uznania są złożone do łaska- 
wego przejrzenia. — Miejsce wysyłki 
Otto Fink, urzędnik 
Wiedeń II, Fasangasse Nr. 43. 
Cenniki gratis, 

Na składy oddaje się chętnie. 


W skutek kłamliwego inserowania się 
pewnej firmy, iż „instrumenta samogra- 
jace“ na składzie ma, takowe jednak 
po otrzymaniu jakiegoś. zamówienia 
dopiero od jedynego w kraju specjal- 

nego składu 


J. Kapralika 


we Lwowie. róg Skarhbkowskiej 
uabywa, radzę wszystkim kupujacym 
iustrumenta muzyczne. by się wprost 
do wspomnianego składu udawali. 
— Tamże ceny fabryczne = 
A 4460 Aparat samogrający ty- 
Nowość! idące kawałków ax DJ 
dym fortepianie. Cena 65 zł. 


La Royale Belge 


Towarzystwo ubezpieczeń życiowych 
cd wypadków nieszczęśliwych. 
Założone w roku 1853 w Brukseli. 
Prospektów i wszelkich wskazówek 
udziela zastępca we Lwowie 
JULIAN TOPOLNICKI 
290 ul. Pańska | 13. 3—10 
Kupno i sprzedaż dóbr i domów oraz 
znaczniejszych drzewostanów. 
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Naj wyborniejsze 


Cukry deserowe 


które przez Szan. Odbiorców za naj- 
lepsze uznane zostały, za "ją kilo 
mięszanych zł. 1:20. 
tla kilo Cacao proszkowane w pu- 
i szkach blaszanych po zł. 1'50. 
ijąkilo Czekolady doskonałej po 
80, 90 et. i wyżej. 282 4—12 
go” kilo Karmelków mięszanych 
po 75 et. — poleca 


HENRIK TRETKR 


właśc. parowej fabryki e zekolady 
Lwów, ulica Kopernika l. 3. 
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NY S srebro stołowe, % 
WS kompletne wyprawy © 
Š w kasetkach 5 
a. oraz wszelką biłuterję © 
e srebra 1 złota polewa 
Jan Jarzyna 
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| Drukarnia i Ekspedycja nakładów J. Dankiewicza 


w Stanisławowie 273 3—4 
przy ulicy Kazimierzowskiej — w domu własnym. 


į f zaopatrzona w maszyny pospieszne najnowszej konstrukcji, wykonuje wszelkie f 
druki administracyjne, urzędowe, bankowe, druki ilustrowane, cenniki i dzieła, 
| do specjalnych robót akcydensowych posiada najnowsze czcionki pisma kaligra- Ę: 
| ficznego, imitujące litografię, jako też monogramy do wypukłego druku na za- 
proszenia, wykonuje ozdobne druki tak czarne jako też różnobarwne. 
e Na składzie drukarni utrzymuje gotowe druki: dla szkół, pa- $o 
rafij, gim une, wyborcza, drogowe, adwokackie, notarjalae, ekonomiczne, dla f% 

{| sas pożyczkowych, dla kas chorych, dla stowarzyszeń przemysłowych, jako 
w też wszelkie druki dla rozmaitego użytku. 

| Wyseika druków zamówionych ze składu uskutecznia się w dniu otrzy- 
| | mania zamówienia, druki wedle formularza zamówione krótszej treści, wyse- 
(| tają się również tego samego dnia. Trudniejsze a skomplikowane składy 
| stosownie do czasu wykonania, w możliwie najkrótszym czasie. 
Cenniki druków na żądanie bezpłatnie. == 
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Lwów, Halicka 4 (dawniej pod królem Sobieskim). 


PA 
EDWARD M. SCHUH 
224 11-36 WIEDEŃ > 


Vil. Zollergasse l6, 
dawniej VI. Gumpendorfer- 
Strasse 114a. 
Założenie interesu 


1885. 


do 
ilustrowania 


cenników etc. 


Projekty i rysunki, ksyłografia, cyn- 
kografia, galwanopłastyka, stereotypia etc. 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie, 

założone na podstawie koncesji Wysokiego c. k. Minister- 

stwa spraw wewnętrznych z 9 grudnia 1891 do l. 22751, 

rozpoczęło swoją czynność z dniem 15 września 1892. 


„DNIESTER oparty na zasadzie wzajemności swoich człon- | 
ków, ubezpiecza wszelki ruchomy i nieruchomy majątek przeciw szko- ję 
dom ogniowym, pod najkorzystniejszymi warunkami i policza możliwie 
najniższą premię. 266 4—10 

Wszelkie szkody likwidują się i wypłacają natychmiast po pożarze. 

Fundusz zakładowy »Dniestru< wynosi na razie 50.000 zł. Tak 
fundusz zakładowy, jak i kontrakty zawarte z pierwszemi Towarzy- | 
stwami kontrasekuracyjnemi, umożliwiają »Dniestrowi« przyjmować ube- 
zpieczenia na jak największe sumy. 

Na mocy układu zawartego z Towarzystwem wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie, — »Dniestr< przyjmuje ubezpieczenia na życie 
we wszelkich możliwych kombinacjach. 

Druki, jak i wszelkie bliższe wyjasnienia podają Agenci, ustano- 
wieni we wszystkich miastach i miasteczkach, jak również we wię- 
kszych wsiach, a także 


Dyrekcja „„DPniestru* 


we Lwowie, ul. Teatralna 1. 8. 
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Nowość na Gwiazdkę! 


Czarodziejska Książeczka 


Prześliczne obrazki kolorowe z tekstem 
Wł Bełzy i St Rossowskiego 
w oprawie 


Cena | zł. 50 ct. 
Nakład księgarni 


H. ALTENBERGA we Lwowie. 


30% 3—3 


dla przekonania się, iż w moim wyłacznym 
składzie herbat jest co do gatunku i ceny 
lepsza i tańsza herbata, aniżeli wszędzie 
indziej; przeto postanowiłem z wszystkich 
gatunków począwszy od najmniejszej ilości 
w miejseu sprzedawać, na prowincję wyse- 
łam od 1 klgr. franco poczta i opakowanie. 
Doskonale gatunki herbaty począwszy od 

298 2—32 
zł. 1:40, 1:60, 1:80, 2:50, 8, 3:50, 4, 4:50, 
do 5 zł. za pół klgr. 


Główny i wyłączny skład herbaty 


ADOLF SINGER 


Lwów, ul. Sykstuska 1. 17. 
mamom DOK" || 
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KURJER POLSKI. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań publicznych. 


Czwartek 22 grudnia. O g.7 w. w teatrze: „Śluby 
panieńskie" (debiut p. Sumperówny). — O g. 5 p 
poł. posiedzenie Rady miejskiej. 

Piątek 23 grudnia. O g. 7 w. wspólna wigilja w 
„Sokole“, — O g. 4 p. p. Loterja gospodarcza na 
rzecz ubogich zostajacych pod opieką Sióstr Miłosier 
dzia na Kaźmierzu. 

Sobota 24 grudnia. O g. 1 w poł. opłatek w Ka- 
synie powszechnem. 


kalendarz myśliwski. 


Polować można na: Jelenie, kozły (rogacze), za- 
jące, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), słomki, 
bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulomy, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy. — 
Co do kuropatw, te po pierwszych śniegach nie po- 
winny być strzelane. 


pon 


Kalendarz rybacki, 


Do połowy grudnia nie wolno łowić łososi i pstrą- 
gów, tudzież raków samca i samicy. Złowione ryby 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę w dnie cie- 
plejsze idzie dobrze okoń, szczupak głowacica i płotka. 


Kalendarz. Dziś: śś. Zenona i Dymitra; 
jutro: Wiktorji panny męcz. 


Rocznice. Karol XII posuwał się jnż z In- 
fiant do Polski, cświadczywszy, że wojnę to- 
czy z Augustem II, a nie z Polską. August II 
prze» idując, że naród może odwrócić się od 
niego, chciał pozyskiwać sobie wszystkich, któ: 
rzy dotąd wyraźnie mu nieprzychylności nie 
objawiałi. Wojewoda sieradzki Jan Pieniążek 
i podkanclerzy litewski Stanisław Szczuka, 
wydawali się królowi najwierniejszymi z po- 
między senatorów i dlatego też obu wysłał na 
Litwę, aby wyjednali zgodę z Sapiehami, Tym- 
czasem Karol XII-ty wkroczył z Infant na 
Litwę i 9świadczył, że zniewclony jest posu- 
wać swoje siły zbrojne w głąb Polski, i że 
z niej nie ustąpi, dopokąd przyczyn: tej woj- 
ny, August II, w Polsce jeszcze przebywa. 
Wobec tej grośby zwołał August 1I sejm do 
Warszawy na dniu 22 grudnia 1701 roku. 
Obrady były bardzo burzliwe, jedni zarzucali 
Sapiehow, że się wiążą z Karolem XII prze 
ciwko własnemu królewi, drudzy wprost o- 
świadczyli, że należy usunąć z tronu zdrajcę 
kraju i przyezynę wojny. Ażeby burzę zaże- 
gnać, August II zawarł zgodę z Sapiehami, 
wrócił im odebrane urzędy i godności, ale i 
tem celu ne osiągnił, bo szlachta stanowczo 
się domagała zawarcia ze Szwedami pokoju. 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


Dnia 21 Grudnia. 


Nabożeństwo. Wczoraj podczas nabożeń 
stwa odpustowego w kościele św. Tomasza, 
sumę celebrowa! ks. Matzke, kanonik kate 
dralny. Kazanie wygłosił ks. Bernard, gwar- 
djan 00. Kapucynów. 

Jeszcze w sprawie działu sztuki polskiej 
w Chicago Znalazł się w Polsce człowiek, 
któremu brak działu sztuki polskiej na przy- 
szłorocznej wystawie w Chicago, ciężył tak 
długo na sercu. dopóFi nie postanowił za- 
wrzeć umowy z artystami polskimi, któraby 
im umożliwiła obesłanie pomienionej wystawy. 

Sposobność jest tak obiecująca. a warunki 
korzystne dla artystów, iż powodowany tre- 
ścią przesłanych mi puuktów ugody, pospie 
szam ponownie wezwać jak najuprzejmiej Sza- 
nownych Kolegów o jak najniczniejsze zebra- 
nie się, celem szczegółowego omówienia tej 
sprawy w dniu 23 b. m. t. j. w piątek o 
godzinie 4 po południu w lokalu Koła lite- 
racko artystycznego w Rynku głównym pod 
l. 16 się mieszczącem. 

Ludomir Benedyktowicz 

Młoda firma. Pośród wąskiej, dość ciemnej 
i przeważnie żydowskimi sklepami zaj elnio- 
nej ulicy Grodzkiej świeci niby gwiazda ja 
śniejsza na niebie zachmurzonem księgarnia 
Zwołińskiego, Otwarta przed kilku miesiącami. 
Zaopatrzona W Najnowsze dzieła tak polskie 
jak zagraniczne, pełna najpiękniejszych publi- 
kacyj gwiazdkowych, zasługuje cna na tem 
gorętsze poparcie — ile, że jest wspólniczką 
zasłużonej i nad wyraz ruchliwej firmy war- 
szawskiej T. Paprockiego, która w tym roku 
wydała kilkadziesiąt nowych dzieł. Wszystko 
tedy, co dobrego ma Warszawa, otrzymuje na- 
tychmiast księgarnia Zwolińskiege w Krako- 
wie. 

„Poradnik wychowawczy” — taki jest 
prawdziwy tytuł p sma, poświęconego spraw om 
wychowania domowege, którego numer okazo- 
wy jutro w piątek d. 23 opuści prasę. 

Ferje. W konserwatorjnm muzycznem za. 
kończono lekcje przed Świętami dnia 21 bm., 
rozpoczęcie zaś nastąpi dnia 2 stycznia r. p. 

We wszystkich gimnazjach ferje rozpoczną 
się dopiero dnia 23 b. m. i trwać będą do 
dnia 2 styeznia r. p. 

Oszustwo. Mojżesz Sandberg, bandłąrz wi- 
ktuałów, przyniesiony do zmiany przez chłop - 
ca banknot 10 guldenowy, należący do pani 
Z. samowolnie zatrzymał, 7a dług trzeciej o 
soby. Na ber prawnego przywłaszczyciela wnie- 
Biorą zostanie skarga przed sąd karny. 

Znaleziono dnia 21 grudnia o godzinie 
wpół do ósmej w Sukiennicach kolczyk złoty 
z brylaneikiem. Właściciel odebrać go może 
w Administracji Kurjera Polskiego. 


Dnia 22 Grudnia. 


Marszałek kraj. "8. Sanguszko dziś rano 
przejechał z Wiednia do Lwowa. 

P. wiceprezydent namiestnictwa Lidi przy 
był onegdaj wieczór z Wiednia do Krakowa. 


Poseł Leon Chrzanowski bawi w Kra- 
kowie 

Z uniwersytetu. Pp. Gustaw Móller, kon- 
eypjent adwokacki w Bochni rodem z Wie- 
liczki i Stanisław Sosnowski, praktykant są- 
dowy w Bochni, rodem z Bochni w Galicji, 
otrzymali wezoraj na tutejszym uniwersytecie 
stopień drów praw. 

Z Wystawy krajowej. Zygmunt Sarnecki 
powołany został na członka Sekcji XXII ko- 
mitetu wystawy krajowej we Lwowie. 

Choinka. W Towarzystwie „Sokół* dnia 23 
b. m. o godzinie 7 wieczór po uroczystem po- 
łamaniu się opłatkiem, nastąpi oświecenie cho- 
inki i rozebranie przez członków Tow. podar- 
ków, zawieszonych na choince, 

Opłatek w „Lutni*. Dorocznym zwyczajem 
zebrano się w dniu wczorajszym w lokalu 
Lutni, aby przełamać się opłatkiem. Człon- 
ków przybyło kilkudziesięciu. Po wzajemnem 
przełamaniu opłatka pierwszy głos zabrał hr. 
Cieszkowski, podkreślając znaczenie tego chrze 
ścijańskiego i staropolskiego zwyczaju, Na- 
stępnie przemawiali pp. dyrektor Niedzisłko- 
wski, dr. Bylieki, dyr. Steibelt, Br. Slaski, 
dyr. M. Dąbrowski i wielu innych. Na każde 
przemówienie liczny chór odpowiadał ognistem 
hasłem „Lutni“. Po odśpiewaniu całego sze: 
regu kolęd (w harmonizacji p. St. Ochmań- 
skiego) i po serdecznem „Kochajmy się* 2 
sercem pełnemi miłości i jak najlepszych na- 
dzieji opuszczono lokal przy ul. Szpitalnej. 

W szkole realnej ferje rozpoczęły się dnia 
21 b. m. i trwać będą do 2 stycznia włą- 
cznie. 

Pzgrzeb ś. p. Felicjana Szybalskiego. — 
Wczoraj ku Morawicy, spieszyły z różnych 
stron powozy, wózki i bryczki. Wszyscy po- 
dążałi, ażeby zmarłemu legjoniście, bojowni- 
kowi za wclność, później obywatelowi i zie- 
mianinowi oddeć ostatnią usługę, Kto, jak on, 
całe życie był gotów pracować dla Ojczyzny, 
kto, jak cn, od wezesnej młodości narażał dla 
Niej swe życie i cierpiał za nią, zasłużył nie- 
wątpliwie na ziomków pamięć. Zstąpił z nim 
do grobu człowiek niezłomnych zasad, które- 
go całe życie było wzorem dla społeczeństwa. 
W przepełnionym pobożnymi kościele odpra- 
wil ks. infnłat Krzemiński w asystencji licz 
nego duchowieństwa mszę św. Poczem ks. Je- 
lonek, kapelan szkoły Czernichowskiej, której 
zmarły był kierownikiem, wszedł na ambonę 
i w gorących słowach skreślił życie, działal- 
ność i zasługi ś. p. Felicjana Szybalskiego. 
Kończąc, pożegnał go imieniem wspólnej matki 
Ojczyzny, która w nim traci jednego z najle 
pszych synów. Kondukt z kościoła na cmen- 
tarz poprowadził ks. infułat, poprzedzany li- 
cznym orszakiem duchowieństwa. Nad grobem 
przemówił p. Wyczkowski, jeden z nielicznego 
grona żyjących jeszcze honwedów polskich le- 
gionów, których w pogrzebie wzięło udział 
sześciu, żegnając zmarłego druha i przyjacie- 
la. Lud okoliczny nader licznie zgromadził 
się na żałobny obrzęd, a głośny płacz tego 
ludu, gdy trnmnę do grobu składano, był do- 
wodem, że łączyła go ze zmarłym nić serde- 
czna. 

Redakcja Kurjera Polskiego reprezentowa 
ną była przez specjalnego delegata. 

Zniesienie sanitarnej rewizji. Z daiem 19 
b. m. skutkiem interwencji austrjackiego rzą 
dn zaniechano z polecenia rządu rosyjskiego 
w Granicy sanitarnej rewizji podróżnych, uda- 
jących się tamtędy z Austrji. Równocześnie 
otwarto resztę komor prowadzących do Król. 
Polskiego. 

Figura św. Jana Kantego, która mieściła 
się dotąd obok byłego mostu na ulicy Karme- 
lickiej, odnowioną została w pracowni majstra 
kamieniarskiego p. Kazimierza Mularskiego. 
Figura przewiezioną będzie do Nowej wa i 
postawioną tam przed nowo budującym się 
kościołem. 

Loterja fantowa, urządzona dnia 18 gru- 
dnia r. b. w sali hotelu Saskiego na rzecz 
krakowskiego Towarzystwa dobroczynności da- 
ła następujące dochody: z rozsprzedaży bile- 
tów oraz ofiar złożonych 615 złr. 10 ct., po 
strąceniu zaś wydatków 39 złr., pozostał czy- 
sty dochód 576 złr. Wynik tak pomyślny na- 
leży zawdzięczyć hr. Adamowej Potockiej, 
która wraz z paniami zaproszonemi zajęła się 
urządzeniem loterji i zbieraniem fantów. Pre- 
zes Towarzystwa „Dobroczynności dr. Seibo- 
rowski, składa przyzniniejszem podziękowanie 
wszystkim, którzy przyczynili się do osią- 
gnięcia powyższego rezultatu. 


Walne zgromadzenie członków Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy ofiejalistów prywat- 
nych, połączonych powiatów krakowskiego i 
chrzanowskiego, na odbytem posiedzeniu w dniu 
18 grudnia b. r. po załatwieniu spraw bie- 
żących, przeprowadziło przez głosowanie kart- 
kami wybór delegata do Rady nadzorczej i 
tegoż zastępcy na okres 6-cioletni, oraz Wy- 
działu powiatowego na okres 3 ehletni. 

Większością głosów wybrani zcstali: na 
delegata p. Swolkien Rudolf, na zastępcę de- 
legata p. Bartmański Michał. 

Do Wydziału: na przewodniczącego p. Miń- 
ski Ludwik, na wydziałowych: pp. Borzęcki 
Adam, Bromowicz Władysław, Korczyński 
Władysław, Miśko Franciszek, Sierhiejewicz 
Feliks i Swolkien Aleksander. Następnie Wy- 
dział powistowy po ukonstytuowaniu się wy- 
brał na zastępcę przewodniczączego p. Borzę- 
ckiego Adama. 

Stowarzyszenie św. Jacentego. Towarzy- 
stwo Wincentego A Paulo założyło dla wspie» 
rania ubogich i odwiedzania chorych w oko- 
licy Krakowa Stowarzyszenie Św. Jacentego. 
Prezesem został obrany profesor dr. Paweł 
Popiel. Nowe stowarzyszenie liczy dotąd 20 
członków. Posiedzenia odbywają się u ks. ks. 
Misjonarzy. 

ill wykaz składek na ciepłe obiady dla 
głodnych dzieci szkolnych złożyli po: 10 ru- 
bli w złocie: JW. hb. M.; 1Ozłr: Janczewscy 
Edwardowie, dr. Mars Antoni, dr. Ichheiser 
Michał, ks. Lubomirska Cecylja, Banaszkie- 
wiez Jan, Pieniążkowie Iwo i Witold, Sten- 
gel Franciszek ; 5 złr.: ke. Fox, dr. Gwiazdo 
morski, Łazarska Anna, dr. Piekosiński Fran- 
ciszek, dr. Wiszniewski Lndwik, G. Mansieja, 
dr. Głluziński; 4 złr.: Reiner Józefa, Dobrzań: 
ski Feliks, Smiałowski Eustachy; 3 złr.: ks. 


dr. Pawlieki Stefan, ks. dr. Morawski, dr. 
Miodoński, ks. Piksa Wincenty, Zborowscy 
Ignacowie; 2 złr.: Kaczmarska Amalja, ks. 
Centt Wawrzeniec, Nagd Jan, dr. Obaliński 
Alfred, dr. Olszewski Karol, Tomaszewski 
W., dr. Piątkowski, Rysz Kazimierz z Pod- 
górza; 1 złr. 50 et.: Jasiński Józef; 1 złr. 
Grzybała Jan, ks. D. Knapiński, Niedziałko- 
wski Janusz, Lachecki Józef, Rząca Karol, 
ks. dr. Karaś Zygmunt, Niewiadomski Gabrjeł, 
ks. Jarynkiewicz Teofil, Sawezyński Ignacy, 
Walpy Piotr. 

Statystyka ludności m. Krakowa za kwar- 
tał Ili 1892 r. Liczba całej lndności w poło- 
wie b. r. wynosiła 76.116, Mężczyzn 37 195, 
cywilnych 31.724, wojskowych 5,471. Kobiet 
38921. Chrześcian 55.069, żydów 21.047. 
Małżeństw zawarto w tym czasie ogółem 170, 
w m. lipeu 51, w sierpniu 60, we wrześniu 
59. Urodzeń zanotowano, żywo urodzonych 
631, ( hłepców 330, dziewcząt 301), nieżywo 
urodzonych 25, rnzem 656, z tego chrześcian 
455, żydów 176. Skonów przypadło w tymże 
czasie ogółem 589, (mężczyzn 290, kobiet 299) 
z tego przypada na chrześcian ogółem 487, 
niechrześcian 102, z ogólnej liczby skonów 
przypada na obzych 187. Najwięcej ofiar za- 
brała gruźlica 113, następnie, nieżyt żołądka 
89, zapalenie płuc 72, dławiee i błonica 24, 
reszta chorób narządu oddechowego 21, dalej 
czerwonka 12, dur brzuszny 8, reszta chorób 
zakaźnych 6, śmierć przypadkowa 6, cholera 
6, dnr plamisty 5, ospa 5, samobójstwo 4, 
płonica 3, ksztusiee 1, inne wreszcie przyczy- 
ny zabrały ofiar 214. W szpitalach zmarło 
w owym czasie razem 320, z tego: w szpitalu 
wojskowym 12, św. Łazarza 219, św. Ludwi- 
ka 57, w innych szpitalach 32. W porówna- 
niu z kwartałem III z r. 1891 zawarto mał- 
żeństw w r. z. 145, w r. b. 170, żywo uro- 
dzonych było w r. z. 658, w r. b. 631, zma- 
rło w r. z. 537, w r. b. 589. 


Ruch chorych w tutejszych szpitalach. 
W szpitalu św. Łazarza pozostało do leczenia 
z miesiąca października na listopad ogółem 
chrych 500 osób (243 mężczyzn, 257 kobiet) 
przybyło w listopadzie 710 (361 mężczyzn, 
349 kobiet), wyzdrowiało 531 (275 mężczyzn, 
256 kobiet), zmarło 57 (29 mężczyzn, 28 ko- 
bie'), pozostało na grudzień 622 (300 męż- 
czyzn 322 kobiet), 

W szpitalu św. Ludwika pozostało z pa- 
ździernika na listopad dzieci chorych 71, przy 
było w listopadzie 80, wyszło 54, zmarło 25, 
pozostało na grudzień 72. Dzieci ssących po- 
zostało 16, przybyło w listopadzie 13, wy- 
szło 6, zmarło 10, pozostało na grudzień 13. 
Mamek pczostało 11, przybył» 10, wyszło 11, 
pozostałe na grudzień 10. 

W szpitalu Braci Miłosierdzia zostało z 
października chorych 20 (12 mężczyzn, 8 kc- 
biet), przybyło w listopadzie 15 (9 mężczyzn, 
6 kobiet), wyzdrowiało 15 (10 mężczyzn, 5 
kobiet), zmarło 4 (3 mężczyzn, 1 kobieta), 
pozostało na grudzień osób 16 (8 mężczyzn, 
8 kobiet). 

Ruchu chorych z zakładów klinicznych nie 
podajemy dla braku dokładnych liczb, o któ: 
rych nie umiano nas poinformować. 

Wylewy. Mieszkańcy Nowej Wsi Narodowej 
słarżą się, że wskutek wylewów Rudawki, nie 
ujętej groblami, przejście do Krakowa, staje 
się niemożliwem. 


Ostatnia poczta. 


21 Grudnia. 


Wczoraj odbylo się ostatnie przed świę- 
tami posiedzenie Izby panów  austrjackiej 
Rady państwa. Termin następnego posiedze- 
mia nie oznaczony. 

Neue Fr. Presse pisze z przekąsem o wy- 
padku wyborów do parlamentu niemieckiego 
w okręgu sztumsko-kwidzyńskim. Uwagi ły- 
dowsko-liberalnego pisma można streścić w 
następujących slowach: „Ot, macie panowie 
konserwatyści niemieccy!  Zwróciliście się 
przeciw żydom i przez to ulatwiliście Pola- 
kowi zwycięstwo nad wolnokonserwatywnym 
kandydatem*. Neue Fr. Presse nie wie lub 
udaje, że nie wie, iż żydzi w Polsce pruskiej, 
jak o tem piszemy na inoem miejscu, zaw- 
sze idą ręka w rękę z Niemcami przeciw 
naszym Rodakom. 
ryNiektóre dzieniki utrzymywały, że książe 
Bismarck jest zdania, iż Niemcy powinny 
Rosji ułatwiać pochód do Konstantynopola. 
Były kanclerz prostuje to twierdzenie o tyle, 
że twierdzi, iż Niemcy nie mają obowiązku 
powstrzymywania Rosji w pochodzie nad 
Bosfor, ponieważ tam żadnych nie mają inte 
resów. 

Patrjota słowacki Svetozor Hurban Vajan- 
ský zostal przez sądy węgierskie skazany za 
przestępstwo prasowe na rok więzienia sta 
nu, 300 złr kary i na zapłacenie kosztów 
sądowych w sumie 257 złr. Jutro podamy 
obszerniejsze sprawozdanie z procesu. 


(en) 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 21 grudnia. 


Paryż. Cottu już tu przybył i sam od- 
dał się w ręce władz sądowych. 


Dnia 22 grudnia. 


Wiedeń. W procesie Friedlandera przy- 
sięgli potwierdzili pięć zadanych im pytań. 
Friedlander został skazany na półtora roku 
ciężkiago więzienia i wieczysta wydalenie 
z granic Austrji Niższej. 

Budapeszt. Budżet przyjęty- lzba odro- 
czyła się do 9 stycznia. 


Budapeszt. Cholera znowu się wzmaga. 
Od 6 wieczorem 19 b. m. do 6 wieczorem 
20 b. m. zasłabły trzy osoby. Ogółem leży 
w szpitalach 15 osób chorych na cholerę. 

Kolonja. Wesendrupa, podejrsanego o 
spelnienie morderstwa w Xanten areszto- 
wano. 

Rzym. Wniosek o utworzenie ankiety par- 
lameotarnej w rodzaju panamskiej celem zba- 
dania nadużyć w banku Romana postawiony 
przez Colajaniego upadl 316 gł. przeciw 27. 
Giolitti zrobił z edrzucenia wniosku kwestję 
zaufania. 

Paryż. Policja francuzka otrzymała donie- 
sienie, iż książe Wiktor Napoleon Bonaparte 
bawi pod przybranem nazwiskiem w grani- 
cach rzeczypospolitej 

Paryż. Obiega pogłoska, iż Arton bawi 
w Paryżu, 

Paryż. Henryk Cottu przybył dnia 19 
b m. wieczorem. Przez noc pozostawał w u- 
kryciu, dopiero o 11 z rana przeslal prefe- 
ktarze policji swoją kartę wizytową, poczem 
bezzwlocznie został aresztowany i odstawiony 
do Mazas. 

Paryż. Nowy zwrot w sprawie panam- 
skiej sprawiło odszukanie u Thierrćego rze- 
komo zniszczonych kuponów od czeków, z na- 
zwiskami osób, na które czeki opiewały. Na 
owych kuponach znaleziono nazwiska pięciu 
deputowunych : Rouviera, Juliusza Roche, E- 
manuela Ardne, Antorina Prousta i Doguć de 
la Fauconnerie. 

Inne czeki opiewały na senatorów Théve- 
neta i Devżsa, dwóch byłych ministrów spra- 
wiedliwości, Alberta Gróvy'ego, bylego jene- 
ralnego gubernatora Algierji, Leona Rónaul- 
ta, bylego prefekta policji paryzkiej i Bé- 
ralda. 

W skutku odszukania kuponów od czeków 
jeneralny prokurator zażądał od prezydjów 
obu Izb wydania owych pięciu dep. i pięciu 
senatorów. Izba dep. bezzwłocznie się odro- 
czyła i odesłała żądanie jen. prokuratora do 
biur, które wydały przyjazną opinię. 

Senat odroczył się na jeden dzień, odesła- 
wszy Sprawę również do biur. 

Paryż. Na kuponach od czeków znajdo- 
wały się nie cale nazwiska, ale inicjały na- 
zwisk, podobnie jak to pisał Andrieux w Li- 
bre parole 

Różne obiegają wersje o bliższych szcze- 
gólach odszukania kuponów od czeków. We- 
dlug jednych mial rewidujący mieszkanie 
Thierrósgo komisarz policji zagrozić mu ka- 
rą sądową, jeśli kuponów nie wyda, wedlug 
innych stalo się to podstępem. 'Thierrćs'mu 
powiedzieć miano, iż Andrieux posiada du- 
plikaty. Jak się zdaje, najwięcej prawdy tkwi 
w wiadomości, iż gdy pismo anonimowe do- 
niosło komisji panamskiej o odfotografowaniu 
owych kupunów kosztem 'Thierrćego, przyci- 
śnięty do muru Thierróe zeznał, iż kupony 
deponował u notarjusza 

Paryż. W papierach Reinacha znaleziono 
czeki z nazwiskami 15 posłów. 

Paryż. Delegaci komisji panamskiej skon- 
fiskowali papiery domu bankowego Propper 
i Spólka. 

Paryż. W początku posiedzenia dep. Mil- 
lerand odczytuje wniosek komisji, żądającej 
wydania pięciu deputowanych. 

Jeden z nich Rouvier zabrał glos w wla- 
snej obronie. Przyznaje się , iż bral od Reinacha, 
nie dla siebie wszakże, ale na cele dyspozy- 
cyjne ministerstwa, które nie było odpowie- 
dnio wyposażone. 

Po przemówieniu Rouviera Izba jednogło- 
śnie uchwala zawieszenie nietykalności dla 
pięciu deputowanych i wydanie ich sądowi. 
Deroulżde interpeluje o śledztwo dyscypli- 
narne Rady nadzorczej orderu legji honoro- 
wej przeciw Herzowi. Herzowi niepodobna 
nie odjąć orderu. Bylto ajent trójprzymierza, 
przybłęda, obieżyświat. I taki to człowiek 
był potęgą we Francji, Wszystkie nici miał 
w swych rękach. Usiłował nawet bulanży- 
stów przekupić, ale ci nie przyjęli jego pie- 
niędzy. W dalszym ciągu rozwodki się Dé 
roulżde nad stosunkiem Olómenceau do Her- 
za. Dlaczego Justice otrzymała 200.000 fr. 
od Herza nie jest dotychczas wyjaśnione. 

Clómenceau oświadcza, iż polemizować z 
Derouladem nie będzie, znajdzie sprawiedli - 
wość na innej drodze. 

Mowca radby być sprawiedliwszym dla 
Herza. Zaslużył się krajowi w 1870 r. jako 
lekarz i żolnierz. Najmniej powodów do wy- 
rzekania mają bulanżyści. Boulanger nie 
mial lepszego przyjaciela nad Herza. 

W końcu zadaje Clémenceau klam Dórou- 
ladowi, jeśli powiedzial, iż Justice dala się u- 
żyć trójrzymierzu za narzędzie. Millevoye broni 
pamięci Boulangera. Clémenceau wziął wiele 
miljonów łapówek, i dlatego doradzał ewa- 
kuację Egiptu (wrzawa). Clémenceau energi- 
cznie protestuje przeciw wywodom Millevoye. 
Minister Bourgeois zawiadamia, iż Herz bę- 
dzie cytowany przed radą dyscyplinarną orderu 
legji honorowej. Dćroulede oznajmia, iż czuje 
się zadowolonym. 

Paryż  Dóroulóde i Millevoye przesłali 
świadków Clómenceau. 

Paryż. Rada nadzorcza Towarzystwa 
suezkiego wybrała w miejsce Lessepsa, pre- 
zydentem Towarzystwa senatora Gruicharda. 


Przyjechali do Krakowa. 


Dnia 21 grudnia. 


Grand Hotel. Fr. Hauser z Pragi. — A. Löwy z 

iednia. — R. Wojciechowski z Trzciany. — K. 
Bauer z Wiednia. 

Hotel Saski. Zdz. hr. Tarnowski z Dzikowa. — A. 
Krzywicki z Warszawy. — Dr. Ig. Skrochowski z Ro- 
pa Siary. — J. Dolanka z Baranowa. — T. Cybulski 
z Humniską. — J. Sternberg z Kónigshitte. — K. 
Bogdaszewska z Król. Pol. — J. Kozłowski z Sam- 
bora. — W. Neuwirth z Sambora. — A. Bankowski 
z Kępic. — A. Wolska z Król. Pol. — T. Ichnowska 
z Król. Pol. — Wł. Wierusz Kowalski z Bochni. — 
E. Glosmann z Warszawy. — J. Kaszab z Katowic. 
St. Dzianott z Gebułtowa. — J. hr. Szembek z Po- 
dola ros. — Dr. Tad. Szydłowski ze Lwowa. — S. 
Kontz z Wiednia. A k 

Hotel Drezdeński. B. Bogucki z Wilejki pod Wil- 
nem. — A. Kubuschatz z Kónigshńtte. — J. Ucmi- 
cka z Datuszyc. — W. Leniecka ze Schodnicy. 


Ruble papierowe. . . 
Marki niemieckie . . 
20-to frankówka złota 


thol galic. Tow. kred. ziem.. . . . 


Hotel Pollera. T. Burgmann z Asch. — L. Seeling 
z Izdebnik. — J. M. Stoidł ze Lwowa. — H. Kulka 
z Opawy. — W. Lukas z Biały. 
> Hotel Krakowski. Dr. F. Benoni z Krakowa. — 


T. Skrzeczyńska z Lubzina. — B. Szwojnicka z Ko- 
wna. — Fr. Szymberska z Mielca. — Dr. M. Woś ze 
Lwowa. — W Chrzanowski z Niedar. 


Hotel Polski. A. Pieprzak z Tropiszowa. — W. 


Perski z Czernichowa. — Br. Laskowski z Olkusza. — 
J. Białecki z Jegolomji. — O. Penet z Glewiec. — 
L. Oborski z Sambora. 


Hotel Europejski. H. Koppel z Rzeszowa. — St. 
Schneider z Wiłauowie. — A. Wolff z Podzamcza.— 


E. hr. Grabowski z Linzu. 


Hotel „pod Różą*. G. Bukowski z Król. Pol, — K. 


Ki inski z Tarnowca. — Z. Doberski z Czernichowa. 
W. Kamocki z Czernichowa. — W. Geryńska z Krzy- 


kówki. — Z. Grodecki z Czernichowa. 
Hotel Centralny. J. Brojewski z Król. Pol. — Ed. 


Dąbrowski z Czernichowa. 


Kurs giełdy krakowskiej. 


Z dnia 21 grudnia 1892. 

płacą żądają 
Waluty 
. za 100 rubli [119 50120 — 


. . za 100 mar.| 58 95] 59 15 
9577] 9 59 


Listy zastawne 


za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 


41/,0/, galic. Banku hipotecznego . | 98 25] 98 50 
50/6 5 ” 5 . .|100 75]101 25 
59 „Z 10%/oprem. [108 —|108 75 


99 90/100 25 
4'/40/, galicyjskiego banku krajowego | 98 90] 99 25 
50/, Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 

za rubli 100, w rublach i kop. .|101 50]LO02 25 


Obligacje 


(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 


bieżącego). 
50/, galicyjskie indemnizacyjne . . 
40/, galicyjskie propinacyjne 
50/, komun. gal. Banku kraj. 
50/5 Š z a. „ H. Em. [100 753101 50 
4'/40/, pożyczki krajowej galicyjskiej . | 98 25] 98 75 


. 1104 75]105 50 
. .„ „| 94 65] 95 25 
I. Em.|100 50J101 25 


40/, Listy likwid. Król. Pol. za r. 100| 98 75] 99 50 
Losy. 

Miasta Krakowa . . . ©. „ „| 24 —| 25 — 

» Stanisławowa . . . . . „| -—| — — 

Czerwonego krzyża austrjackie . . .| 18 —| 19 — 

m 3 i se 1l 20e lAa 

Węg. budowy tumu (Bazylika) . -54.| 66] 7 25 


m S A 


Z rynków towarowych. 
Wiedeń dnia 20 grudnia, 
Produkty rolne. 
Pszenica na jesień 7.75 do 7.76; na wiosnę 7.56 


do 7.59; na maj-czerwiec 7.51 do 7.53; żyto na 
wiosnę 6.59 do 6.60; na maj - czerwiec —.— do 
—.—; kukurydza na maj-czerwiec 5.14 do 5.15; 
owies na wiosnę 5.91 do —.—; rzepak na styczeń- 
luty —.— do —.—; nowy rzepak —,— do —.—; 
kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń —.— do 
—.—; na sierpień i wrzesień —.— do —.—. 
Spirytus. 


Kontyngentowany 100.000 ltr. z dostawą natych- 
miastową 14.12'/, do 14.371/; na wiosnę —.— do —.—. 


Nafta, wosk i t. p. 

Olej rzepakowy z dostawą natychmiastową loco 
Wiedeń 32.50 do 33.—; Iniany z dostawą natych- 
miastową loco Wiedeń —.— do —.—; nafta florids- 
dorfskiego typu z natychmiastową dostawą 16.75 do 
17.— ; galicyjska Standard White marki Skrzyńskiego 
16.75 do 17.—; kaukazka (fium.) 17.75 do 18.—; 
amerykańska 19.— do 19.25; kaukazka (trjest.) tran- 
sito 4.80 do 5.—. 


Towary kolonjalne. 
Hamburg dnia 20 grudnia. 
Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 66.— do 73.—; le” 
psza 74.— do 77.—; prima 79.— do 83.—. 
Praga dnia 20 grudnia. 
Cukier na grudzień 17.15 do 17.17; na styczeń 


—— do ——, 


| 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą: 
W kierunku Lwowa: ?' r.. 8 r., 10% r, 9% w. 
10:55 w. — W kierunku Wiednia i Warszawy itp.: 
5:40 p., 6:40 r., 9-50 r, 3 pop., 10 w. — W kierunku 
Saohej, Nowego Sącza i t d. 850 p., 75 w. — Do 
ieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5-0 pop. 


Do Krakowa przychodzą: 
Od Lwowa: 5 r., 6% r., 2% pop., 8:20 w., 92- w.— 
Od Wiednia, Warszawy itp.: 6** r., 7:53 r., Q6 r., 
5 pop., 83 w., 10: w. - Od Snehej, Nowego Sẹ- 
eza itd.: 6** r., 4 pop. — Z Wieliezki: 7: w., 
z Tarnowa: 8° r. 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane mie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


WILHELM FENZ 


w KRAKOWIE 127 (7-12) 
poleca 
swoją wystawę na I-szem piętrze świe- 
żo w nowości zaopatrzoną. 


Japońszczyzna, mebelki bambugo- 
we, parawany, bronzy, majoliki 
i ozdoby na drzewka. 


PERFUMY, HERBATA, WODA 
KOLOŃSKA. 


Zwracamy uwagę ŚSzano- 
wnej P. T. Publiczności na 
załącznik prospektowy ilu- 
strowany 


„tygodnik ilustrowany” 


księgarni GEBETHNERA 
i S-ki w Krakowie. 


— nra 


KURJER POL'S'K31. 


l kilo 60 ct, cukrów deserowych ' kilo | złr. 


koca przy nadchodzących świętach: torty, mareypany, 
ciasta, jakie w porze świąlecznej się nadają — ównież w największym wyborze CUKRY N 


N 


N Największy wybór deko- 


Wszelkie 
przyrządy 
do gimnastyki. 


BBZEBABBABAGE 
ZNANA OD LAT WIELU 


U 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


ańczony pedagog z kilkoletnią 
praktyką nauczycielską, przy 
ten inteligentny i dobrze wycho- 
wany, poszukuje lekcji za skrom- 
nem wynagrodzeniem.  Bliższa 
wiadomość u p. M. Palczewskiego, 
drukarnia W-go Anczyca i Spółki 
w Krakowie. 
S: lep a0 wyrajęcia od 1-go 
kwietnia 1893 r. w domu pod 
L or. 4 przy ul. św. Jana, (drugi 
dom od Rynku). Wiadomość 
w tymże domu na I. piętrze. 
„Bł obszerna do wynajęcia. 


Mały Rynek — Mikołajska 4. 
2175 6 10 


Od wyrazu zwykłym drukiem U: 
2 ct., tlustym drukiem po $ ct., 


Minimum ceny ogłoszeń 84% ct. 
POD GODŁEM 


WARSZAWA" 


W ERAB OWIE, 
ulica Sławkowska 1. 6, I piętro (vis--vis hotelu Saskiego), 
wydaje 


iadania, obiady i kolacje% 
zdrowo i smacznie przyrządzone 
Ceny przystępne. 1252 3 10 


okńl kaw ler:x"I umeblowany 

z osobnym wceliodem frontowy 
zaraz do wynajęcia. Ulica św. An- 
ny Nr. 3 ill. piętro. Dawny ho- 
tel Victoria. -- 2U98 22 
S lep wistua ów jest do odst - 

pienia zaraz przy ulicy Pędzi- 
chów Nr. 1. Wiadomość tamże. 
p"? prk je większe lub mniejsze 
2 i kuchnia w oficynie do wyna- 
jęcia. Mały Rynek — Mikołajska 4 


Z0B0GODDDODODGODBSEE ZB0BBBABÓSOSÓŚE 
Na święta Bożego Narodzenia Już wyszedł z druku 


poleca handel pod firmą A N A N A g‘ 
LL 


y 


sn 


® 


a 


© 


Zmana z przysmaków i nowości 


Parowa fabryka pierników 


H. Czyńskiej w Jarosławiu 


poleca na drzewko gustownie ubierane figurki w rozli- 
cznych formach; dalej pierniki na Święta w paczkach 
ina sztuki od 1 ct. do 50 i wyżej, różnego rodzaju 
sucharki, pieczywka drobne do herbaty i wina, bisz- 
kopty w kilku formach z wanilią i czyste w eleganckich 
kartonach i na wagę. 

Do nabycia we własnych składach w Krakowie 
(Sukiennice) we Lwowie przy ulicy Halickiej, w Jaro- 
sławiu przy ulicy 3 Maja. 1270 5 6 


e*Iluozpo1iEN 039Z0q B19Im5 EN 


poleca: 


i NA GWIAZDKĘ! 
IAAGZYIMD5 VN I 


GCLO 


Znacznie powiększony istniejący od lat 26 


Handel towarów kolonialnych i win 


POD FIRMĄ 


JAN EKIER 


w Krakowie, ul. Karmelicka 18, 


poleca swe towary w najlepszej jakości, jako to: wina wę- 
gierskie, austriackie i francuskie; koniak francuski (Ad- 
vocat au Cognac) i koniak gorzki, wódki gdańskie, izde- 
bniekie i łańcuckie, oliwę nicejska, sardynki francuskie 
(Philippe 65 Canaud), kawior astrachański, konserwy 
mięsne i owocowe, miód lipeowy, czekoladę francuska, 
1256 Śliwki i powidła tureckie, sery różne. 6 10 


arak, wódki i likiery krajowe i zagraniczne. Piwo okocim s = 
E Oprócz wyczerpujących informacyj „ANANBS ‘ za 
w Krakowie. Rydze marynowane i kiszone. Bryndzę wę- © 
L rekomend. 65 ct., które rajdogcdniej przesłać przeka 
Ś BIES J. Sklarczyk. © 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
= 4 
G. M. Goebla i Synów 
"atunkach, wina węgierskie, austryjackie i zagra- 
BEE Ceny przystępne i stałe. "JE 
niki i próbki gralis i franco. 958 10 10 


i ŚJ. SKLARCZYKA najlepszy i najdowcipniejszy kalendarz hu 
© w Krakowie, ulica Szczepańska 1l, morystyczny krakowski na rok 1893 
skie marcowe i Bok. Wina węgierskie, austrjackie i szam- 
pańskie. Oliwę nicejską, Sardynki francuskie. Śledzie ma w era także bardzo bogatą część literacką i artystyczną, 
ozdobną pięknemi kolorowanem! rycinami 
gierską i powidła tureckie. 
Cognac kuracyjny oryginalny firmy A. SANDAU J 
zem pocztowym wprost do księgarni wydawniczej 
»a p . . Li . L 
L. Zwolińskiego i Spółki w Krakowie, 
ABABGBZABABBBEGE 
3 206 y z z 
g000000000:00000000000000000000010000089 Na Święta Bożego Narodzenia 
w Krakowie, ul. Grodz*a L. 15. 
$ 1271 15 
mezne na botelki i na beczki. Rumy, araki, ko 
iak francuski, wcdki gdańskie i kr jowe, porter an- 
BODODDODODICODODBOOBODODOCOSODIOOBDODODOD 3 
RARDAOCRAGRADRARRAZRAZ EE 
'©000009800000000 0000000006080 
zełożony w Krakowie roku 1806. 
Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, fran- 
| mandel przy ulicy Grodzkiej, I. 14. Składy transitowe 
przy ulicy Brackiej, l. 13 i Kanoniczej, 1. 20. 


towary korzenne i południowe, również Rum Jamajka, (ROCZNIK XIX). 
rynowane i wędzone. Ogórki kiszone znane z swej dobroci BS 
Cena egzempl rza 50 ct, z przesyłką w opasce 
& Comp. in Cognac. 1 butelka cala 3 złr. 
ulica Grodzka 1. 40. 1307 1 8 
«azelkie towar; kołonjalne, herbatę w najlepszych 
gielski, piwa bawarskie (Culmbacher) i różne inne. 
HANDEL WIN 
cuskie, wloskie i inne, tudzież szampany i koniaki, Cen- 
©GGAGOCOGOSOCOD 


a A A PO RA A A A 


Jama nuam TENERNE EN 
M. BEYER i SPO UK A. U| CA 
a Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych BBBBBBBBAABBABZABABĘ 
| MAGAZYN $ 


| i «| HENRYKA SCHWARZA ` 


m Kraków, Sukiennice 12, 13, 14, 
w Krakowie, ul. Grodzka 13. 


> 


|ABABIGGE 


naprzeciw kościoła N. Panny Marji 
m otrzymali na sezon jesienny I zimowy a 
2 wielki wybór a Ą 
(BB Staników damskich, sukienek, i ubrań dla dzieci trykotowych a R 
(B oii W każdej wielkości a Kc : 
(M Bielizna męska, damska i dziecinna u MATERJE NA SUKNIE, PŁA- 
o! 5 . . . 4 Ą . + 
T ha różnych iti A eNA z © SZCZE i WIERZCHY do FUTER. 
T ży uda) składzie po p 3 j Płótno Szyrtyngi. stołową bieliznę, ręczniki 
lPłótna krajowe | zagraniczne, oraz bielizna stałowa blata ggg) © chustki do nosa, pończochy, szkarpetki. 
| „4 kolorowa GB SZALE, PLEDY, KOŁDRY, KAPY, FIRANKI, DYWANY. 
GŁÓWNY SKŁAD 
m oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Dra Gu a) GOTOWE OKRYCIA DAMSKIE. 
4 stawa Jaegera, oraz wszelkich wyrobów trykotowych baweł MB. Ceny umiarkowane. Próbki na żadanie 
nianych, wełnianych I jedwabnych, skarpetek męzkich, poń z ką Marans EO ołzwówienie 1d kostium 
czoch damskich | dziecinnych. 1235 572 jg] Pp" Magazyn przyjmuje zamówie Jamy 
QB Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jadwabnych. ggf i konfekcję damską. "Tag 
MAEUUMIENANZNANAMAMW BREBBBABERBE 
C ki | G I ki 
_ Cukiernia St. Gędzierskiego 
s c 


W d Jsa, eaczalsy t ośpowiedziziey rasarirr: Or. je: et Grzewski, 


® 
lo oo ate olo ai'e oto oto sto oilo s'o o'o ote o3 “(lo oto oto o 


Ryby świeże, marynowane i wędzone na wigilj 


% 


>ETUNWASZZEWYCWKNENAKÓOJZIEWE| 
Prawdziwy miod lipcowy, powidła |C. RIMLER 


J. Kosz w Krakowie 


CEEA WE REECE 
SKŁAD PIWA i PORTERU 
ges” ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA -ZBI 


Fabryka cukrów Antoniego Nowińskiego, w Krakowie, ul. Bracka | 5 HE 


w pudełkach 
poleca 


CUKIERNIA W. KONDOLEWICZA w KRAKOWIE, ulica Florjańska l. 23, 


torty fantazyjne w najlepszej jakości, oraz cukry deserowe petit-fours, bouches, kompoty, konfitury w najlepszych gatunkach ; strucle nadziewane konfiturami, masa makiem, przekładańce oraz wszel- 
ż A DRZEWKA jakoto: pianki, owoce marcypanowy, czekoladki | bombonierki — FABRYK r p 
wina zagraniczne, kawa, herbata i czekolada. Uprasza o wczesne zamówienia na prowincyę, które odwrotną pocztą z wielką punktualnością uskutecznia. 6% Ceny nader uiniarkowańie PW 


|. SEWER EWA EWT AWARE 1] DE owi OZ ACP PZP py a a 
Wielka wystawa 
gwiazdkowa. 


Główny skład 
kaloszy rosyjskich. 


BBZBBGE | TE 


l) 
4 


RBATNIKI 
na Gwiazdkę i na drzewko. *SBE 


A CZOKOLADY i CZOKOLADEK w najlepszych gatunkach. — Likiery, cognat 
1238 5 10 


Największy wybór wyro- 
bów z aluminium 
do malowania, 


Wielki 
wybór kasetek 
z farbami 
do malowania. 


W. 0. ANGELUS 


dawniej 


> F. BRUNO HAHN 


PTTOOOOOOOEE POPE OOOCEN. 
HANDEL pod ANIOŁKAMI 


I osta pH 
pł 


OLMRY 


Žž 

- =p e Kraków, ul. Grodzka Nr. 2. 
5 Z Gł RI i : poleca: 1292 5 5 
í BL: Wie ki wybór haftów, 
go | j a mz Przyborów do ha | 
54 w Krakowie, Rynek róg ulicy Brackiej = LE ei Amane 
JE , | > $ą a a watek, Sznurówek, Pończoch, Wa- 
sĘ poleca na Swięta: 1309 2 5 25 7 RENU a Sharek > Wa. 
g | "= S r , le- 
4 ś | Wszelkie towary korzenne, Jabłka i Gru-| 573 gg ię skiej wtwiożyśty IST 
T Jai rórakte, Bókalić fó żne, H erbatę a Ek 1 Ae znacznie potaniały. 
= I rosyjską, Rum i Arak sta y, Wódki na- EE: le , LA Hsia lalek 
£ [|lewki, Koniak francuzki, Sliwowicę starą, | ñ= BELLE Lu 
© z : i I sE 

5 | Wina stołowe, Tokajskie, Maślacze stare,| =F a U 
: Wina reńskie p fnengyakip stare F kl 30 morgów 
A PE" Ostrygi swieże. GE B= 


a 


wysokopiennego lasu zda- 
tnego do cięcia w okoliey 
Myślenice pod korzystnymi 
warunkami do sprzedania 


` 


TWWYWARKKKA Z ww WK 


Odznaczone przez Minist. handlu złotym zaraz. Zgłoszenia należy 
medałem na międsynarodowej wystawie © pl nadesłać: Florjan Kleiber 
artyk. spożywozych w Wiedniu Z r.1891 jsf A w Rudniku poczta Sułko- 

ariy t, SPRAVTE O O > 
T o reog vice. 131013 
Jego Cesarsko-Królewskiej Wyso- S$ a R "=" 
] kości Najdostojniejszego Arcyksię- S~ EIC A 

. . . se (Gal DY O 
cia Rainera, Dyrekcja Klucza Lanckorona-lzdebnik w Galicji KSIĘGARNIA 


ma zaszczyt oznajmić P. T. Publiczności, że 


fabryka Jarzębiaku i likierów zdrowotnych 
wraz z fabryką konserw jarzynowych 


założona w roku 1884 pod firmą Jego Wys. Ks. Maurycego 
Montleart Saxe-Courlande w lzdebniku, przeszła już z dniem 
1 stycznia 1892 r. na własność Jego ces. król. Wysokości 
Arcyks. Rainera, którą to firmę jednak nosić będzie dopiero 
po 1 stycznia 1893 T. 

Ani w kierownietwie fabryki, ani w wyrobie produktów, ami 
sobia etykietowania wyrobów nie zajdzie żadna zmiana. r 

Prry tej sposobności zwracamy uwagę Szan. P. T. Publiczności na to, 
że nie możemy ręczyć za prawdzi vość naszych wyrobów, jak tylko w na- 
szych oryginalnych bu elkach, z nienaruszoną kapslą i bar derolą, na której 
jest umieszczona marka ochronna. | 
Ý Raczy zatem Szanowna Publiczność przekonać się z naszych oi yginal- 
nych butelek o smaku i dobroci Izdebnickich wódek zdrowotnych, ażeby 
poten latwiej módz ocenić różnicę w smaku falsyfikatćw, podkopującyc. 
mozolnie ro .wijający się przemysł rodzimy, a sprzedawanych w handelkach 
z naszych niestety butelek na kiel szkl. 


IZDEBNIK w Grudniu 1892 r. 


Dyrekcja Skarbu Izdebnickiego. 


L. Zwolińskiego i Spółki 


joleca wydaną własnym na- 

«ładem, zabronioną przez 

cenzurę rosyjską najnowszą 

trzy tomową powieść wspól- 
czesną 


Zygmunta Kaczkowskiego 
1311 12 


ZAKLIKA 


Cena egzemplarza tylko zlr. 
3.50, z przesylką w opa- 
sce rekomend. zlr. 8.945. 


LITERATURA 


śra towarzyska 
Cena 1 złr. 50 ct. 


Dostać można w księgar- 
niach i handlach galante- 
ryjnych. 130513 


pod tytułem 


w spo- 


1269 2 5 


Szkołę tańców 


objętą po zmarłej 8. p. matce 
prowadzić będę nadal pod 


i śliwki tureckie 


do nalycia w handlu pod firmą 


fabrykant 
parasoli i parasolek 


w Krakowie. 
a ENO 
EE przy ulicy Grodzkiej 1. 32. 


, Poleca swój wyrób parasoli 
i parasolek podług najnowszej 
mody i za najumi rkowańszą 
cenę, oraz załatwia reperacje 
wszelkiego gatunku w najkró 
tszym czasie. 


U ||| >- 
Liółka piersiow e 


Dra SeeoepurĘ era. 


niezmi nionemi warunkami 

w domach prywatnych, pen- 

jonata.h i u siebie w mie- 

szkaniu przy ul. Szczepań- 
skiej 1. 9, I piętro. 

12-5 2 Z poważaniem 
Adolf Morys Pion. 


„ ©BEBEGIEG 
Wieś Ołpiny 


w powiecie jasielskim 


ulica GroGzika. 1259 4 4 


Z BROWARU 


W ZY WCU- 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 


Piwo cesarskie . 10 ct. | Porter 16 ct.| jedyny środek przeciw choro- | jest do wypuszczenia 
„ marcowe . 12 „ |Ale 16 „ | bom płucowym, mianowicie: u- 
poróżywym katarom, kasziowi, 


Przy odbiorze 10 butelek naraz 


w 


Kraków ulica Długa |. 20, poleca na 
y Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok. 


muje wszelkie obstałuaki jna Święta tak w miejscu jak i na prowincji i wysyla takowe starannie opakowane- 


w dzierżawę 


od 1 marca 1893. 


Uprasza się zgłosić do wla- 
Leona Rosnera w Krakowie. |Ścicielki. Pocztą w miejscu. 
1107 17 40 "BUPWO 


| "EEEE | |EUENEEESZ” 
Strucle przekładane koafiturami, masą m gdałową orzechową i makiem od 50 ct. Torty, 
Babki i Leguminy. Cukierki na drzewko figury zwierzęta piankowe i konserwowe bardzo 


ładne. zlr. A 20 ct. fant. Cakry deserowe fi zlr. fart, Owoce smażone fi zir. 20 ct. 
funt. Karmelki nadziewane 2% ct. funt. Drobne ciastka do herbaty po 9% ot. funt. Przyj- 


bombonierek. Ceny najniższe. 
Bruk Wł L Asazysa | Spółki ped zarządem jana Gadowckicgo 


odpowiedni rabat. Ró- 
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
beczkach. 741(20-20) 


G. LAZAR. — KRAKÓW, 


ulica św. Jana, l. 9. na dole w podwórzu. 


zapałeniu gardła, chrypce, za- 
fiegmieniu i t. p. Pakiet 
20 ©t.. za stempel i opako- 
wanie o 10 et więcej. Do na- 
bycia w aptece „pod złotągłową* 


<7yhór 


